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Gonitwa za „trzecim.”
L w ów  25. sierpnia.

C ofnijm y się pamięcią o kilka lat wslecz, 
aby zyskać tło w łaściw e do dzisiejszych stosun­
ków  w ew nętrznych Serbji. M ałe to państewko 
b J  t. ńskie przebyw a bowiem  obecn ie  dość cięż­
kie przesilenie, k iórego w ynik daleko wy biedź g o ­
tów po za ramy przesileń podobnych  w monar- 
ch jach o konstytucyjnej form ie rządu ..

K rw aw a bitwa pod Śiiwnicą skończona B uł­
garzy, tryumfem upojeni, spoczyw ają  na trupami 
zasłanem prbojow isku, a ich  w ódz, bohater dnia 
tego, ks. A leksander Battenbergski, w swym  na­
miocie zazyw a wczasu, należącego mu się spra- • 
wiedliwie po trudach i znojach m orderczej kam ­
panii. Arnija serbska, w puch rozbita przez nie­
liczne zastępy m iodego księstwa, um yka w dzi­
kim  popłochu... W  takie,, chwili klęski i poniże­
nia BerLji zjawia się przed namiotem zw ycię ­
skiego księcia bułgarskiego pewien emigrant 
bułgarski, inżynier ■ zaw odu, K tó ry  kilkakrotnie 
ju ż  przedtem  ofiarow yw ał ks. A leksandrow i u 
sługi sw ojo, zawsze jed n a k  odpraw iony byw ał z 
niczem . Przypom nijm y w  tern miejscu i to j e ­
szcze, ż t  w o wy m czasie Serbja z Milanem na 
tronie uchodziła w Europie za l e n n i k a  A  u- 
s t r o - W ę g i e r ,  p od cza s , g d y  znów Bułgarja 
uważana by ła  za p r z e d n . ą  s t r a ż  R o s j i .  
Otóż ów  emigrant serbski należał do r u s o n i ­
s k i e g o  stronnictwa radyka łów  serbskich, a m a­
chinacje je g o  na rzecz c a r a t u  uniem ożliwiły 
mu pobyt w  o jczyźn ie  i zmusiły do opuszczenia 
Serbji. P oszodł tedy w dniu, w którym  ta jie r -  
bja leżała powalona u nóg bułgarskiego księcia, 
do oboza  zw ycięzcy  i zaproponow ał mu krótko 
a v ęz łow a to : ab y  armją swoją zajął Serbję i
B elgrad, dynastję O b r e n o w i c a ó w  detronizo 
w ał i w ygnał, a potem koronę serbską po łączy ł 
z bułgarskim  kołpakiem  Książęcym i w ten sp o­
sób stw orzył wielkie, n iepodległe i potężne pań­
stwo bałkańskie... Projekt ten, w  samej rzeczy  
śmiały i szeroki, nie przyszedł do skutku, na­
tomiast jogo  tw órca, który przedewszystkiem  do 
m&^ał się detronizacji i wygnania O b r e n o w i -  
l i i  w ze Serbji —  podów czas inżynier skrom ny, 
w k ilka lat później ob ją ł ster rządów w Serbji, 
jak b  prezes gabinetu. I  z łoży ł ten ster zaledw o 
przed kilku  dniami. C uyba n ietrudno się dom y­
śleć, o k m tu mowa. T ym  emigrantem inżynie­
rem, a późniejszym  szefem rządów  w S> rbji, by ł

-YCiniy ze  SWego n w u n t r a  I r a t i e s ,  oałwwiok u 
n iezaprzeczonych  zdolnościach ale i am bicji niepo­
hamowanej.

I  właśnie ta am bicja, niezaspokojona pono 
niczem  i n igdy, strąciła go dziś z piedestału. 
B yłem u zbiegow i i w ygnańcow i z o jczysn y  wła 
snej, snać nie zdało się zaszczytem  dostatecznym, 
iż g d y  ze zmianą stosunków otw arły się dlań 
granice Serbji, wnet stanął tutaj na czele naj sil­
n iejszego stronnictwa, które w sn ojem gronie 
licy y  przeważną część reprezentantów narodn 
serbskiego w skupczynie. Nie dość dlań było , 
iż ja k o  widom a głow a stronnictwa radykalnego, 
w yp łyną ł na szerszą widownię polityczną w roli 
szefa gabinetu. Próżność i egoizm  nienanasycony 
parły  go w yżej, nic pozw alając mu b y ć  dłażej 
n a  ż o ł d z i e  rejentów, lecz  dom agając się, aby 
w radzie rejencyjnaj zajął miejsce, opróżnione 
nie podzianie przez śm ierć gen. P r o t i s c a .  
On, —  jak o  w ódz najpotężniejszego stronnictwa 
w Serbji —  ma przecież pełne prawo do godn o­
ści rejenta, a Bkoro sama Opatrzność utworzyła 
lakę w radzie trzech, to nikt inny, jeno on po­
winien w ypełn ić dziś tę lu kę! T ak  niezawodnie 
rozum ował Pasics.

L e cz  w idocznie rozum ował w cichości swego 
ducha, a bez porozumienia »ię ? ży jącym i dw o­
ma rejentami, zw łaszcza zsś z w szechpotężnym  
dziś R i c t i c s e m ,  który pono ani słyszeć nie 
chce o przypuszczeniu ambitnego i na wszystko

gotow ego zawsze Pasicsa do swego koleżeństwa.
0  tern Pasics w iedział niezawodnie i dla tego 
usiłował przeforsow ać, aby  akupczyna zwołana 
została na sesję n a d z w y c z a j n ą  i uskuteczniła 
w ybór trzeciego rejenta. Projekt tak: b y ł nieza­
wodnie pom yślany zręcznie i trafnie, nie ulega 
Lowiem wątpliwości, iż akupczyna w ybrałaby  
Pasicsa nader znaczną większością. L ecz  znów 
pom ylił się w swej rachubie, zapom inając o Ri- 
stiesu, który co najmniej równio bitym  i spry* 
tnyiu, jak on, jest poluykiem . T on  przeczu ł pla­
ny Pasicsa i aby  w zasadzie je  unicestwić, z a - 
p r z e c z y ł  skupczynie konstytucyjnego prawa 
w yboru rejenta. Z  całą tc■/, stanowczością oparła 
się równocześnie rejencja zwołuniu sUupezyny — 
w obec czego Pasicsowi nie pozostało nie innego, 
ja k  albo ch w ycić żagiew  otwartego rokoszu do 
ręki, albo —  podać się do dymisji. Pas os w y ­
bra ł drugie i ustąpił

Z e  pozostali dwaj rejenci nic chcieli za ża ­
dną ceuę przyjąć PasiC3a do swego kolegium , to 
jest aż n a lto  zrtzu ff.a łc . Przeszłość jego wska­
zuje chwilo, które rzucają nań d ja b lo  wątpliwe 
światło, zw łaszcza o ile to dotyczy  jeg o  w ierno­
ści dla dynastji O brenow iczów . N ieprzejednany 
w róg Milana stał i z Natalją na bardzo złej 
stopie. W szak to on sam b; i intelektualnym 
sprawcą w y d a l e n i a  matLi królew skiej z gra ­
nic Serbji! Ostatniemi zaś czasy miało przyjść na­
wet do dość drażliw ych  rozterek pom iędzy królem 
małoletnim, a by łym  prezesem gabinetu. M iano­
wicie —  w edług opow ieści Noto. Wremia —  
m iał A leksander przesłać rządow i nader szorstką 
odpow iedź na pismo, zabianiające mu spotkania 
się z matką, i w niej w skazując na złe dla pań ­
stwa skutk' z m ią.zania się rządu w e  f a m  i l i  j- 
n e stosunki rodziny królew skiej, otwarcie powo­
ływ a ł się na zbliżający się już termin jego 
pełnoletności. O dpow iedź ta w yw ołała ogromną 
konsternację w kołach rządow ych , służąc za no­
w y dow ód, że król ze synowską miłością lgnie 
do swej nieszczęsnaj matki. R ów nocześnie w yło  
niła się w obozie radykalnym  obawa, i i  z dniem 
ogłoszenia pełnoletności m łodego w ładcy , k ró lo ­
wa Natslja w y p ł y n i e  z n ó w  na powierzchnię
1 pocznie ważną odgryw ać rolę w życiu  polity- 
cznem  Serbji. R zecz  prosta — kończy  organ- pc- 
tersbuigski —  że to bynajmniej nie Lędzie wodą 
na młyn radykałów  belgradzkich  ..

O d Pasicsa uratował tedy Ristics rejencję 
i O bren ow iczów —  na razie. Z ło ż y ł gabinet libe­
ralny, z k u z y n e m  królewskim , jen. B o g i c c
w i c i e m ,  jak o  ministrem w ojny, przez co n a ­
dał nowemu rządowi jakby  pokost dynastyczny. 
C zy wszakże ten gabinet utrzyma się d ługo w o­
b ec faktu, iż w skupczynie naprzeciw  100 z gó 
rą radykałów , stoi zaledwo 16 liberałów i kilku 
poBtępowców, to okaże niedaleka przyszłość 
T ym czasem  odbyw a się w Serbji gonitwa za 
„trzeeim “ do rejencyjnego fotelu i jedno jest 
w tej mierze stanowozo pewaem , że Pasics na 
tym fotelu — nie usiądzie.

K o n g o .
W  porze wcale odpowiedniej w ybieram y się 

do czarnego kontynentu. Mówiliśmy w ostatnich 
dniach tyle o tropikalnem  gorącu  i o upałach 
afrykańskich, że dopraw dy godzi się także aa 
eh wije pom ów ić o polityce afrykańskiej, zw ła­
szcza, że ona istotnie bardzo jest gorąca. Z re ­
sztą nie potrzebujeni /  w łaściw ie usprawiedliwiać 
tej dalekiej w ycieczk i tropikalnej. M inęły czasy, 
k iedy  sfery interesów europejskich ogran iczały  
się na —  Europę, sięgają one dzisiaj znacznie 
dalej, a m ów iąc teraz o A fryce , m ów im y o niej 
ze stanow^ika interesów europejskich. M ocarstwa 
starego świata, nie m ogąc dla swej ryw alizacji 
znaleść dostatecznego terenu w E uropie, bo tu 
dla nich za ciasno, przeniosły go do innych
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części świata. DrólTaj A fryka  w m odzie. Ponie­
waż stoli me można rzeczy  w ł»ściw em  i pra­
wd -ów, m nazwać imieniem, w ięc mówi s '«  o c y ­
wilizowaniu A fryk i, o tępieniu handlu niewolni- 
kaT.i i wielu innych pięknie brzm iących  rze 
czach, N.i dnie jedn ak  tego w szystkiego, mieści 
się —  polityka. Z e  ona doprew adza często do 
starć krw aw ych, rozumie się samo przez się.

W  ostatnich dniach niezależne prństwo K on ­
go wiele dostarczyło tematu do dyskusji. W ob ec 
tego, a w szczególności w obec zatargu francusko 
belgijskiego, który w ybu ch ł z pow odu starć nad­
granicznych  m iędzy kolodiam i afrykańskiem i 
rzeczy pospolitej i państwem ¥  )ngo, z pow odu 
nadto powstania A rabów , szal^jccego głów nie 
w prowincji Katanga tejże m onarchji, warto 
przyjrzeć się bliżej ow ym  podzw rotnikow ym  p o ­
siadłościom  L eopolda II,

N iezawisłe państwo Kongu, otoczone ze w szy­
stkich stron koloniam i francuskiemi, angielskiemi 
(trzykrotnie), niem iockiem i i portugalskiemi, za­
w dzięcza swoje powstanie i byt niezgodzie państw 
europejskich. Żaden  bow iem  ze w spółzaw odni­
ków , nie m ogąc od  razu sam zająć olbrzym ich 
obszarów, rozlega jących  się po obu  brzegach 
rzeki K ongo, rów nocześnie nie chciał, b y  one 
w padły w ręce ryw alów . P rzyszło  tedy do ukła­
dów, m ocą których  trzeci, to jest król belgijski, 
skorzystał z kłótni innych.

O w ynikach pracy cyw ilizacyjnej B elg ijczy- 
ków  w tam tych stronach, dzisiaj trudno jeszcze  
m ówić. T o  pewna jednak , iż pierwsze nasiona 
już rzucono, nasiona, które niebawem  w y d a ły b y  
plon obfity, g d y b y  nie zjaw iły  się naraz dwa 
huragany, grożące zniszczeniem

Pierwszym  z nieb jest ów  spór francusko- 
beJgijski. W y b u ch ł on z pow odu różn icy  zapa 
trywań na linję graniczną. Na północny - zachód 
przytyka do państwa K ongo kolonja rzeczypospo- 
litej, zwana Kongiem  francuskiem ; granicę tej 
kelonji stanowi praw y brzeg rzeki K ongo i je j 
dop ływ  Ubangi, którego prawe pobrzeże państwo 
K ongo w 1887 r. odstąpiło Francji, lecz ty lko 
po 37 stopień wschodniej długości, czy li o 15 st. 
dalej. Belgi i  wzbrania się, a placów ki je j za­
strzeliły przed kilku tygodniam i ż o łn e  za fran­
cuskiego na spornem terytorjuoi. Tam  rów nież, 
atoli, od  kuli krajow ca padł p. de Pom m eiac. 

j Zadośćuczynienia B elgja dać n.e ch ce . W yp ad k i 
te rozegrały się na północnej granicy państwa 
Kongo.

I I uWaLauic A it i l5 .: a m oży się n«  sł.-
mym krańcu połu in iow o-w schodnim , noszącym  
miano Kata.igi. Pierwsi porwali za broń A rabo­
wie z N yangw e, ważnej m iejscow ości na prawym 
brzegu rzeki K o n g o ; uderzyli na tam tejszych 
m isjonarzy, w ycięli ca łą  misję w pień i prze­
cięli w szelkie drogi, prow adzące do jeziora T an ­
ganika, leżącego na wschodzie i ju ż  będącego 
własnością N iem ców . T a  okoliczność, iż bunt 
w ybu ch ł nasam przód właśnie w N yangw e, po­
zwala w yprow adzić kilka ważnych wniosków. I 
tak przedewszystkiem , iż ów  bunt jest dziełem  
handlarzy niewolników, m szczących  się na m isjo­
narzach i urzędnikach państwa za ściganie ow e­
go ohydnego procederu. W  N yangw e bowiem 
zbiegają sle dawne trakty dla karawan, pędzą­
cych  onego czasu „ży w y  heban" przez jezioro  
Tanganika i U dżidżi ku morzu na w ybrzeże 
zanzibarskic. W  N yangw e tedy od wieków gnie­
ździła  się potężna k lika arabskich bogaczów , 
skupujących nadsyłany „iowar* z g łęb i A fryk i. 
D la  tej kliki dalsze panowanie E uropejczyków  
stało się teraz zagadnieniem  życia  i śm ierci; je - 
Bzcze k ilka lat zastoju, a handlarze m usieliby 
w ziąć się do pracy uczciw ej.

P rócz nich atoli rozdm uchała owo zarzewie 
z pew nością i Anglja, usadowiona w pobliżu, na 
północ od jeziora  Tanganika, spoglądająca z .ś  
okiem  poiądliw em  na całą Katangę. Już bowiem 
w r. 1889 zw yk ła  przednia straż A nglików  w ich

kolonjalnych przedsięw zięciach —  m isjonarze, —  
usadowili się w ow ym  południow o wschodnim  
krańcu państwa K ongo. W net dzienniki angiel­
skie w yw iod ły  stąd pra 7 0  własności W ielk iej 
Brytanji do ow ych  okolic. A le gw ałt b y ł za ra ­
żący ; w obec protestów Leopolda II. angielski 
forcign office musiał porzucić zamiar p rzy łącze­
nia Katangi do angielskiej kolonii Nyassa G dy  
atoli król Belgów, celem  lepszego strzeżenia owej 
krainy, u tw orzył akcy jn e towarzystwo „K atanga“ 
i nadał mu w 1891 r. prawo eksploatacji całej 
prowincji, A nglicy  niepostrzeżenie zdołali zaku­
pić w iększość sk cy j Podejrzew ają tedy  w Bru­
kseli. że obeene zamieszki w K atandze Anglji 
są bardzo na rękę, pozwolą je j bowiem  wystąpić 
rzekom o w obronie własności A nglików  i tym ­
czasowo zająć Katangę pod pozorem , iż siły b e l­
gijskie okazują się niew ystarczaj^ccm i A  w iado­
mo dobrze, co  w słowniku dyplom acji angiel- 
bkiej znaczy „za jęcie  tym czasow e" jak iej krainy.

N akoniec dodać należy, że obecn y  bunt 
A rabów  jest właściwie drugiem ogniwem w ojny 
dom owej P ierw szy bow iem  powstał przeciw ko 
Belgom  niejaki Msiri, tytułujący się królem  Ka­
tangi i rezydu jący  w m ieście Bunkeja. S łynął 
on z takiego okrucieństwa, że właśni je g o  stron­
n icy odetchnęli sw obodniej, gd y  poległ w lutym 
roku b ieżącego w w alce z Belgam i, prow adzo­
nymi przez Stairs’ a.

Korespondencje.
Buda-Peszt 23. sierpnia.

(Po powroaie. — Buda-P«szt, jego ruch budowlany i ży­
cie wewnętrzne. — W yścigi i święto Szczepana.— Fre­
kwencja obcych. — Urodziny Koczutka i przygotowania
00 obchodu. — Z ż y c ia  P olonji: Jubileusz prezesa

Stowarzyszenia.)
Idąc za przykładem  „ w i e l k i c h  i m o ­

ż n y c h "  naszej stolicy, m ogących  części“j  k o ­
rzystać z przyjem nej przejażdżki letniej, opuści­
łem  i ja  nieznośny Bu la-Peszt i odetchnąłem  
cokolw iek  świeżem powietrzem, daleko po za 
jego  murami. Po pow rocie do stolicy m adziar­
skiej, zastałem ją  wpraw dzie nie tak bardzo za­
ludnioną jeszcze, ale w każdym  razie w ięcej ru 
chliwą i w ięcej ożywioną, niż to b y ło  przed mie­
siącem . Żadne miasto środkow ej E uropy nie 
roz,wi|a się z taką szybkością  pod względem  bu ­
dowlanym  i żadne tak prędk o nie zmienia swej 
sukienki, jak Buda-Peszt. W praw dzie stara jego 
m k cią  potrzebow ała umiany, alei* wkrótce ba r­
dzo moaLą i elegancką przyw dzieje on szatę
1 stanie nowo ubrany dumny i pyszny, przed 
całą Europą —  w podziw  i zdumienie ją  w pro­
w adzając. Mówię tu i m yślę naturalnie tylko o 
zewnętrznej sukience, Ośmset starych, nędznie 
w yglądających , od iapanych  dom ów i chałup 
zwalono w tym  roku. Na p.ustych placach i na 
zwaliskach starych domostw stanęły nader pręd­
ko około  tysiąca, a może i w ięcej, pysznych  k a ­
m ienic kilkopięii ow ych  i pow ażnych  gm achów  
rządow ych  i miejskich. C złow iek po miesiącu 
nieobecności swej w stolicy, za powrotem do 
niej, ze zdumieniem oczy  otwiera, bo  dom y i pa­
łace nawet wyrastają t u z  ziemi, tak szybko, jak  
g rzyb y  po deszczu. M im o tego olbrzym iego ru­
chu budowlanego, mieszkania nie tanieją, prze­
ciwnie, wiele dom ów stoi pustkam<, a m ieszkań­
c y  stołecznego i lezyd en cy jn ego  nr *sta narzeka­
ją  na to, że się buduje wiele bez uwzględnienia 
potrzeby tanich, m niejszych, a po za tern więcej 
poszukiwanych lokali. Na obcym , przejeżdżają­
cym  przez Buda-PeBzt podróżnym , musi ta ol­
brzym ia liczba now o-pow stających kam ienic 
sprawiać wrażenie im porującego bogactw a i nie­
pomiernie zaciekaw ia co  do przyczyn  takie­
go ruchu budow lanego O ioż my tutaj, bliżej 
znający stosunki i ulgi, jakie kraj ca ły , pań 
stwo i miasto, dla now obudujących  się dom ów 
i pow stających stąd nhc przyznają, bynajm niej

się nie dziw im y, jesteśmy bow iem  zupełnie fcwia 
dom i tego pewnika, że u nas buduje się Buda- 
Peszt na raty, a ludzie, m ający ty lko grunt, lub 
m iejsce na dom, bynajm niej się nie frasują i nie 
biją  się długo z myślami, ale b ez  centa prawie, 
przy pom ocy architekta, pracu jącego na raty, 
dalej pana majstra murarskiego i usłużnej k red y ­
tem kasy oszczędności, stawiają dom y bez tro­
ski ‘O jutro, bo  p ożyczk i kasy, udzielana budu­
jącem u dom, w miarę postępu budow y, k ry je  
w ydatki zupełnie. Zaspokojony byw a po dw óch  
latach rstami budow niczy i murarz, a w łaściciel 
ma do czynieni i tylko z Rasą oszczędności, k tó ­
rej p ożyczk ę spłaca przez 40 do 60 lat, małemi 
stosunkowo spłatami rocznem i.

G d y  się do tych  ulg dołączy  ten pewnik, 
że  —  k iedy  podatki komunalne i państwowe 
w ynoszą 33 procent od dochodu  z kam ienicy 
starszej ju ż  —  to dla nowo budujących  się do­
mów, pałaców  i fabryk  —  naturalnie względnie 
do dzielnicy miejskiej —  ustawa budowlani- zre ­
dukow ała ogólną cyfrę  podatku państwowego i 
kom unalnego do 10. procent i z tej ulgi k orzy ­
stają budu jący  tą d ź  przez 15, 20r 25, 35 i 40 
lat nawet; to przecież są warunki, w.ale tłum a­
czące ruch budowlany w rezydencji węgierskidj. 
D ogodn e warunki kredytu  i zm niejszony tak 
znacznie podatek —  oto pow ody, że Buda Peset, 
zabudow uje się tak szybk o  —  ja k  żadne miasto. 
Potrzebą m ieszkalnych dom ów tłum aczyć tego 
ruchu nie można. Miasto pod w zględem  napły­
w a ludności —  bynajm niej tak znacząco nie 
weraBta.

T akie im ponujące zm iany zewnętrzne za­
staje się w B uda-Peszcie za powrotem  doń, po 
miesiącu zaledwie. W ew nątrz jed n ak  —  życie  
etoliey, podobnie ja k  i ca łego kraju  —  niewiele 
przedstaw ia urozmaicenia.

Pustki zupełne. Daw niej starał się, co pra­
wda, ministar Barose w espół z radą miasta o to, 
ażeby frekw encja  ob cy ch  i przejezdnych  k a ­
żdym  rokiem  się zw iększała, dziś i w tym  k ie ­
runku starań bynajm niej nie w idać —  a następ­
stwem tego jest, że mimo strefowej taryfy w o- 
becnym  ^roku i przy obecnej letniej porze, fre­
k w en cja  ob cy ch  zm niejszyła się bardzo znacząco, 
tak, że zaczynają  narzekać w szyscy , którzy łu ­
dzili się przypuszczalnym  zyskiem  ze zjazdu 
ob cy ch  podczas lata.

W  politycznym  świecie zapanow ały ferje —  
ministrowie pow iększej części u w ód lub na w ń , 
posłowie także. —  a arystokracja na letniej wi- 
legiaturze —  i ar w yścigi, ani święto Stefana, 
tak odpustowo i uroczyście n iby przez ośm dni 
z rzędu święcone, —  nie potrafiły ściągnąć li­
czn iejszych  zastępów publiczności w roku ob e­
cnym . N a święto Szczepana zjeżdżają się prze­
ważnie chłopi w ęgierscy z ca łej prowincji. Ni 
to jedn ak  rząd, ni miasto nie starają się o to, 
aby ten pobyt ob cy  oh dla nich niejako intere­
sującym  więcej i pouczającym  uczynić. P rzeci­
wnie przejezdny nie osiąga z ośm iodniowego 
pobytu  nie tylko żadnych  korzyści naukow ycn, 
—  nie tyiko, że nie cieszy się z żadnych  zabaw 
i przyjem ności ex re  takiego w ielkiego święta 
i zjazdu, licznego spodziew anych, —  ale jest 
w yzyskiw anym  na każdym  kroku  i prócz nu­
dów , w yw ozi do domu puste Kieszenie — Jedyna 
procesja  cerem onjalna i obnoszenie tryumfalne 
praw icy króla  Stefana, oraz solenna mszą, celebro­
wana przez prymasa kościoła  —  oto i wszystko, 
cc  się na ostentacyjną pom pę tego święta krajo 
w ego składa. Otwarte apartamenta na zamku 
króleWBkim do oglądania, do których  pielgrzy­
mują całe gro ady. —  i muzea narodowe 
z ich  zbioram i — które podzi? iają tłum y, m ało 
bardzo ośw iecone, bez towarzystwa jak ie jś  
pouczającej masy osobistości, —  oto to, na czem  
się ogranicza dzis obch ód  tak solennie i uro­
czyście  obchodzonego przez "Węgrów niegdyś 
święta krajow ego, —  dziś zupełnie spowszednia-
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T O M  I.

(Oiwj dalszy )

Sekundanci W ilhelm a wrócili nazajutrz 
przed południem poszli prosto na rozm owę 
z W ilhelm em , któremu ośw iadczyli, że po jedy­
nek odbędzie się dnia następnego, o brzasku, 
w  lasku ped miastem. W ilhelm  poszedł tedy do 
Z o fjj i pow iedział j ej i że musi zaraz odjechać, 
aby uczyn ić zadość żądaniom króla, poczem  ją 
pożegnał tak długim uściskiem, że serce zamar­
ło  biednej kobiecie w piersi. H enryk Stalwitz 
da ł żonie św ojej pow ód nic nie znaczący swego 
odjazdu, poczem  wszyscy trzej odjechali otwartą 
landarą do N orym bergi. L udw ika niecierpliwiła 
się srodze tern, to coa się działo przed nią w ta­
jem nicy . F rydhilda dziwiła się odjazdow i panów, 
zapłakanym  oczom  i bladej twar~.Y Zofji, zam y­
ślenia i dyatrakejom Ernesta, ale niczego się r .e 
m ogła jię  dom yśleć i w idząc, że Ernesta dzisiaj ni- 
czem  zająć nie zdoła, rozmawiała z Laurą o 
zprawaeh światowych Klimunia widziała także, 
że się coś nier.wykłego dzieje, ale zachowyw ała 
zi«; w obec tego z dziwną obojętnością i bawiła

; się spokojnie z Kornelem i z paaom  Krause, któ- 
j rego rozm owa byw ała d la-n iej zajm ującą.

Wilhelm i jego sekundanci ujechali już do­
bry  kawał drogi, k iedy  Sobm alkalden, który sie­
dział w landarze na przedzie ma przeciw  W ilhe) 
ma przerw ał milczenie, m ów iąc:

—  Teraz mogę c-i opuwiedzieć, W ilhelm ie, 
jak się wszystko odby ło . Zasialiśm y aekundan- 
tów w hotelu w  jed n ym  pokoju  z Lindenbur- 
giem i u łożyliśm y techniczne szczegóły  pojedyn­
ka  w jednej chwili, bez żadnych trudności. L in- 
denburg ośw iadczył potem, ża najmniejszego osobi­
stego żalu do ciebie nie czuje, że występuje tylko 
ja k o  m ściciel k ró lcw sk itgo  honoru. Mówił, 
że król o całej sprawie nic nie wie, że on się 
przypadkiem  dow iedział o tem, co zaszło, wraz 
z dziesięciom a przyjaciółm i, których  imiona w y ­
mienił; a są to sami ludzie dobrego towarzystwa, 
honorowi i odważni W szy scy  się na to zgodzili, 
że ty nie możesz ży ć  dalej, powiedziawszy kró­
lowi, iż jest nikczem nikiem ; jeśli zatem w yj­
dziesz ca ło  z pojedynku z L indenburgiem  cze­
kają cię dalsze pojedynki, równie śmiertelne, 
które nastąpią zaraz. Bo tych dziesięciu panów 
jest w N orym berdze. W szyscy  będą oczekiw ać 
w pobliskiej mleczarni rezultatu pierwszego spot­
kania, aby zastąpić L indenburga, jeśli polegnie.

W ilhelm , usłyszaw szy te słow a, zakry ł na 
jakiś czas twarz, oparłszy ją  na obu  d łon ia ch ; 
ale, kiedy pedniótł głow ę, pokazał zupełnie po­
godne oblicze.

—  M yślałem  pierwej — rzek ł —  że śmierć 
m oja jest p raw dopodobn ą ; teraz wiem, że idę 
na śmierć ja k o  skazaniec. W yjeżd ża jąc, miałem 
zamiar strzelać c e ln e ;  bo mam żonę i dzieci i 
jestem dla nich potrzebny. Teraz jednak  wiem, 
że powinienem  zginąć zaraz w pierwszem  spotka­

niu i że nie mam prawa zabić przed śmiercią 
i kilku może ludzi. Szanuję L indenburga i mam 
j go za kawalera prawdom ównego, ale, mimo to, 

przypuszczam , że ci panowie spełniają tylfio 
wolę króla, do której nie wolno im się przyznać. 
K ról ma prawe do m ojego życia , idę zatem na 
śmierć spokojnie i nie lękam  się trybunału N aj­
w yższego Sędziego, bo  nie poczuwam  się do ża­
dnej ciężkiej, n iezw ykłej winy ; grzeszyłam  wiele 
w  mojem  życiu , ale tak tylko, jak  w szyscy  lu­
dzie grzeszyć muszą. A  B óg jest miłosierny i zna 
ułomność ludzką...

Po tych  słow ach rozm aw iał W ilhelm  całą 
drogę sw obodnie o rozm aitych sprawach polity­
cznych  i n auk ow ych ; ty lko imię Z o fji w ym ów ił 
kilka razy z w idocznem  wzruszen:em.

P rzyjechaw szy do N orym bergi, zjedli w 
hotelu obiad su ty ; W ilhelm  ja d t wiele i w ypił 
butelkę m ocnego francuskiego wina i żartow ał 
nawet po obiadzie, paląc przy  czarnej kaw ie 
m ocne c^ ga ia . M ów ił:

—  T rzeba  dzisiaj spędzić przyjem ny w ie­
czór, bo to ostatni w ieczór na z iem i; a dają za 
wsze skazańcom  po w ięzieniach przed śmiercią 
sute jadłei i dobre wino.

W cześnie jednak  pożegnał tow arzyszy, m ó­
wiąc, że trzeba jutro wstać, skoro świt, i zam­
knął się sam w swoim pokoju. Przez dwie g o ­
dziny rozm aw iał z B ogiem  i znajdyw ał jakąś 
dziwną rozkosz w modlitwie.

K iedy  się w reszcie po łoży ł do łóżka, m yślał 
o tem, że, gdy by  szedł na zw ycza jn y  pojedynek 
z zamiarem nabicia przeciwnika, nie b ^ łb y  się 
śmiał modlić.

—  W ię c  m oże to i łaska Boża, że idę na 
śmierć pewną. M ogłem  zginąć niepogodzony z 
Bogiem , z krw aw ą m yślą m ężobójstwa na sumie­

niu a tak umieram, ja k  chrześrjanin. B óg  za­
w sze b y ł łaskaw  na m nie; wśród świata, w któ­
rym  w szyscy  wątpią, pośród otoczenia, w którem  
się m ężczyźni zapatrują na ckrześcianstw o, jak o  
na nic w ięcej, jak  tylko na mit poetyczny i 
w zruszający, zachow ałem  —  sam nie wiem, dla­
czego —  silną wiarę. Ona to podobno sprawiła, 
że, roztrząsając m oje sumienie w tej przedśm ier­
tnej chwili, nie ^najdaję czyn ów  w przeszłości 
m ojej, k tóryebbym  się mi i ł  w stydzić. D ziękuję 
B ogu mojemu za łaskę, którą mi daw ał za ż y ­
cia i której mi teraz me odm ów ił przed śmier­
cią.

Z  tą m yślą nsnął W ilhelm.

K iedy  sekundanci weszli do niego nazajutrz 
o p ó ł do czwartej rano, zastali go tw ardo śpią­
cego . Musieli go obudzić, a Stalw itt rz e k ł:
* —  W stań i ujedz śniadanie, bo dosyć da­
leko na m iejsce spotkania, a w szystko powinno 
się skończyć przed w schodem  słońca.

W ilhelm  zerw ał się na równe nogi, umył 
się, ubrał, odm ów ił pacierz i w yp ił filiżankę 
kaw y. Poczem  zeszedłszy na d ó ł po schodach, 
zastał przed hotelem na ulicy landarę zaprzą- 
gniętą i w landarze znajom ego lekarza, którego 
przyw itał podaniem ręki. B y ło  jeszcze  całkiem  
cicho na ul' :ach N orym bergi, a niebo nad g ło ­
wami by ło  szare, tak , że nie b y ło  w idać osta­
tnich dogoryw ających  gwiazd. K ied y  w yjechali 
z miasta, uczuli ch łód  jesiennego ju ż  poranku i 
w jechali w m głę białą, zalegającą pola i w zgórza 
okoliczne. Przez taką m głę jechali w m ilczeniu 
aż na m iejsce spotkania.

W eszli do lasku, w Którym drzewa —  prze­
ważnie buki średniej w ielkości, w yglądały  wśród 
m gły, w bladem  świetle p o r a n k u j a k  jakieś 
czarne, amukłe m ary ; obfita roBa pokry ła  trawę

i spadała rzadkiem i, dużemi kroplam i z liść 
drzew. G d y  weszli na niewielką polanę wśród 
lasku, zastali tam czekającego ju ż  na nich Lin- 
denhurga ze swoimi świadkam i i z drugim le­
karzem. Przeciw nicy ukłonili się sobie nawzajem 
w m ilczeniu ; odm ierzono kroki, W ilhelm  i L in- 
denburg zd awszy surduty i 'kam izelki, stanęli 
Daprzeciw siebie, jeden z sekundantów liczy ł 
p o w o li: raz, dwa, t r z y ! i dwa strzały padły 
rów nocześnie; kula W ilhelm a uderzyła o pień 
buku, na kilkanaście kroków  z ł  Lindenburgiem , 
a kula L iudenburga utkwiła wprost w piersi 
W ilhelm a. W ilhelm  zachw iał się, zatoczy ł, raz 
tylko jęknął i padł n ieżyw y na ziemię.

—  Już i skończyło  s ię ! —  zaw ołał Schmal- 
kalden.

—  S kończy ło  się — pow tórzyli inni sekun­
danci.

O baj lekarze przystąpili do W ilhelm a i opa­
trywali jego ranę. L indenburg zbliżył się do 
nich z pistoletem w ręku i sp y ta ł, co  się 
stało ?

Jeden lekarz, podnosząc głow ę, odparł, że 
hrabia Hohenschwangau ju ż  nie ży je

—  T o dobrze się stało —  rzeiuł L indenburg 
z flegmą. —  Ż a l mi tego człow i, ka, którego w y­
soce sobie ceniłem , ale musiał zginąć. M ierzy ­
łem  celnie, ale nie byłem  pew ny, czy  trafiłem 
w serce P om ógł mi przypadek  i przeszkodził 
dalszym  kom plikacjom . T rzeba  w gai etach umie­
ścić wiadom ość o samobóistwie hrabiego W ilhel­
ma H ohenschwangau, a ja  powrócę do m ojej 
s łu żb ; dworskiej p~zy królu, aby wszelkim  za- 
pobieidz podejraeniom.

(Otąj da lity  NoticjniO-
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łego , bo  oLrachow anego a biegiem  czasu tylko 
na w yzysk  mas, pielgrzym ujących  do stolicy a 
pozbaw ionego g łębszej ja k ie j! pouczającej lab 
poszanowaniem dla tradycji nacechow anej idei 
przew odricj.

Urodziny Koszuta, zaczynającego 90 rok, ob ­
chodzić tu będzie partja niezawisła z ca łym  zapa­
łem , a komitet, złożony z tysiąca osób pod prze­
wodnictwem  posła Horwatha A dam a oraz kilka 
innych w ybitn iejszych  posłów  skręjnej lew icy, 
zamierza syDa K oszuU  prosić z Paryża na tę 
uroczystość do Badapesztu, —  i w razie zgody 
na to ze strouy ojca, przyjm ow ać będą W ęgrzy  
m łodego zcstępcę starca patrjoty z ca łą  możliwą 
ostentacją już na g ra s icy  kra,n.

Z  życia  Polonji naszej miłą mam do zano­
towania wiadom ość, ile że w ano iłach  sło w .rzy - 
, „ u  polskich  na obczyźn ie , rzadką w rzeczy ­
wistości.

Stow arzyszenie Polaków  tutejsze obchodziło  
dnia 20. b. m. dziesięcioletni jubileusz pręzyden- 
tnry p. L udw ika Stempienia w t<m stow arzy­
szeniu.

Z acnego i w ielce zasłużonego prezesa, po­
witali bardzo licznie zebrani ctłonkow ić wraz 
z żonami swemi i rodzicam i serdecznem  „n iech  
ży je .“  D .:m y w ręczy ły  mu bukiet, a imieniem 
stowarzyszonych, przy odpowiedniem  przem ó­
wieniu oddał sekretarz wzruszonem u do łez  
prezesowi, piękny upom inek jubileuszow y, m ia­
nowicie srebrną cygarn icę wartościo wą, ozdobio­
ną z jednej strony mizternie cyzelow anym  i ema- 
ljow anym  herbem  Polski, L itw y i Rusi oraz 
grawirowaną dedyk acją  na drugiej stronie. D ar 
ten spoczyw ał w pięknem  e t u i  o barw ach na 
rodow ych , a k iedy jeden z członków , niegdyś 
powstaniec z 63. roku, w ręczy ł prezesowi m ały 
bukiecik , z „ c b l e b a “ w ykończony, rozrze 
wniony tą niespodzianą ow acją pan Ludw ik 
Stempień dziękow ał wszystkim  ze łzami w 
oczach  i z -cb ę ca ł m łodszych  do pracy i je d n o ­
ści. Po odczytaniu nade3słycti telegram ów przez 
oekreturza stowarzyszenia, żys.em i oklaskami 
przyjętych , po toastach różnego rodzaju a przy 
śpiewach patrjotycznych, bądź m ałoruskich -  
uczestnicy bawili się do późna w n ocy , dając 
ciągłe dow ody zadowolenia, m iłości i poszanow a­
nia dla ft»oby czcigodnego ich prezesa, który 
niezmordowanie i sprawiedliwie i z w ielkim  ta 
ktem um iał zawsze godzić i wspierać radą tam, 
gdzie ze stanowiska i powagi swojej pow ołanym  
b y ł do tego.

Zaiste rzadko takich ludzi zdarzy się spot­
kać na obczyźnie. O w acja była  dobrze zasłużo­
ną i cześć stowarzyszeniu za nią się należy, 

______________________ Pobók.

Miejska rada zdrowia.
LWÓW, 25. sierpnia.

II.
ę/w)  W dalszym  ciągu posiedzenia zd_w ał 

sprawę komisarz dzielnicy d r u g i e j  p. Sąsiada 
W szystk ie dom y w tej części miasta są ju t 
oczyszczone, na podw órzach przeprowadzono 
iesin fek cję , a do dziś dnia wy l*no » .  boczek  
m asy desin fekcyjnej. W  klasztorze św Teresy 
zrobiono już porztpde-', w realnościach p. Undcr- 
kew ej ob ją ł roboty restauracyjue budow niczy p. 
G ołąb, nawet realność D reschera u porzą ikow a 
no, tylko w  zabudowaniach metropolii św Jara 
dotychczas nic zgoła nie zrobiono.^ Panują tam 
najstraszniejsze nieporządki, brud i niechlujstwo 
nie da się naw et opisać, a wysłane w tej sprawie 
pismo do namiestuictwa nie odniosło dotychczas
żadnego rezultatu.

Na wniosek w iceprezydenta p. M a r c  h w i- 
c k i e g o ,  uchwalono odnieść uią po raz d ugi do 
namiestnictwa z żądaniem wydania surowego n&-

ka*UZ e  sprawozdania p. Sąsiady dowiedzieliśm y 
się, iż ogrom ne nieporządki panują także ŵ  no 
w o’ w ybudow anych  dom ach przy ul. Bema i na 
H ausm anówce. Porobiono tam tak małe p o d t o ­
rza, iż nie ma gdzie urządzić pom yjników  (!!.) 
W skutek tego w dom ach tych  stosunki sani­
tarne są ja k  najgorsze.

W i c e p r e z y d e n t  M arch w ick i: Dziwić
się należy, ja k  urząd budow niczy m ógł w ydać 
konsensa na za mieszkanie tak ładnie zbudow anych
kam ienic (!!) .

F izy k  dr. P a w l i k o w s k i  wyjaśnia, że 
Hausman w yw iód ł urząd budow niczy w pole. 
P. M archw icki dom aga się, ażeby ziemię, w yb ie­
raną przy kopsniu fundamentów ta  ul. S yk - 
stuskiej i S łow ackiego posypyw ano tu lem . 
Odnośnie do tego podniósł dr. Paw bkow ki ko­
nieczną potrzebę urządzenia przy każdej w ię­
kszej budow ie w ych u ik ów  i osobnej 3tudni. 
D r. Paw likowski żądał ta k ie  przeprowadzenia 
dokładnej rew itji dw orca kolei K arola Ludwika 
i dw orca C zerniow leckiego. Przy tej sposobności 
ma b f t  zrew idow any także lokal restauracyjny.
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A n d r z e j a  T h e u r i e t a .

(Przekład z francuskiego.)

(Jiąg dalszy).

dy odgłos jeg  J kroków  prze brzm iał, ru- 
'eresa bezw ładnie na fotel. —  Po chwili 
mi rękami w zięła dokum ent ugodow y 
ąc pismo odcyfrow ać. L itery  w ypraw iały 
,ed oczym a  harce ; ledw ie z t: udem zdo- 

odczytoć. O dzyskaw szy w końcu zupełną 
inność, spostrzegła, że akt istotnie b y ł 
y  w sposób bardzo delikatny i nie zawie- 
, coby  uw łaczać m ogło stronie, rezygnu 
i’ procesu. Jednakże mimo całej oględno- 
zgodności form ułek ju ryd yczn ych , poao- 
log iczncm  następstwem u gtd y  fakt, że 
Som bornon zrzekała się w szelk ich  do- 

jjstw należnych  je j na m ocy  prawa ze
swego dziadka. W  oczach  publiczności

• zawarcie ugody rów nać się kapitulacji i 
rsze pozostałaby na pamięci je j babki 

rzucona przez oskarżenie rrarkioi na 
i matka T «re iy  pozostałaby dzieck i m
wego pochodzenia.
■ Nie, nie —  ja tego podpisać nie n og ę ! — 
lała Teresa oburzona, odsuwiając ze 
im fatalny papier. Potem  jednak przypo- 

sobie nagle, że słow y temi w ydała w y-

W  koszarach Ferdynanda dotychczas także nie 
zrobiono porządku, a otwarty guojow nik, ustawio­
ny tuż przy chodniku, zanieczyszcza jcazcze c ią ­
gle powietrze i uniemożliwia w tern m iejscu 
przcchód

D r. Longahm ps oznajmia, że kom isja w o j­
skowa oglądała ten gnojow ik i praw dopodobnie 
w niedługim  czasie zostanie on przeniesiony.

P. M a r c h w i c k i  żąda oczyszczen ia  w y ­
chodków  w ogrodzie miejskim od u i.cy  Kra­
szewskiego. W y d a ją  one obecn ie woń bardzo 
nieprzyjem ną. L ek arz dr. S t a c h i  e w i c z
uskarżał się, że magistrat nie utrzym uje po 
rządku w realnościach m iejskich, gdzie się zgoła  
nic nie robi. B udynki m iejskie znajdują się w 
stanie najstraszniejszego zaniedbania. T ak ie po­
stępowanie magistratu dem oralizuje ludność,
która opiera się wszelkim  zarządzeniom  kom isyj 
sanitarnych. N. p. w budynku cłow ym  na ro­
gatce G ródeck iej p inuje straszne niechlujstwo. 
N a u licy  G ródeck iej k c ło  realności n iejakiego 
K atza studnia je3t zanieczyszczona. D r. Sta- 
ch iew icz prosi prezydenta, ażeby  w yda ł stoso­
w ne zarządzenia

D r. M archw icki przyznaje, że magistrat w 
robieniu porządku jest ostatni. Jednakże w obec 
przygotow ań na przyjęcie cesarza, wszystkie siły 
są w tej chwili absorbowane, to też trzeba być 
trochę pobłażliw ym . Po odjeździe cesarza b ę ­
dziem y mieli prawo dom agać się, ażeby oczy ­
szczen ie  miasta szło raźnie i energicznie.

Nastąpiło sprawozdanie komisarjatu dziel­
n icy III  ; zastępca kom isarza oficjał p. Ohmie 
lewski zaw iadom ił radę, iż dotychczas zrew ido­
wano 730 dom ów, 172 przeznaczono do delożo- 
wania, a z rych 72 ju ż delożowano, w 35 do­
mach przeprow adzono rozmaite rekonstrukcje 
U biegłego tygodnia w yw iezione na koszt w łaści­
cieli dem ów 76 far gnoju w 251 realnościach, 
polecono oczyścić  k loaki, roboty te jednak p o ­
stępują bardzo pom ału z powodu braku przyrzą­
dów  i przedsiębiorców . D otychczas w yczyszczono 
kloaki w 5() dom ach, w  514 dom ach przeprow a­
dzono desinfekcję, do czego użyto 1720 kon e­
w ek masy desinfekcyjnej i 236 kilogram ów 
pioszku . W  szsściu realnościach fu ago wał 
de3infekior.

P. Chm ielew ski dom aga się, ażeby komisje 
sanitarne w trzeciej dzielnicy dalej u rzę ­
dow ały.

R adca  p W o y n a r  interpeluje, czy  staw, 
a właściw ie bagno, przy u licy  B erka  jo3t już 
zamknięte, czy  też żydzi dalej się tam kąpią.

P. C h m i e l e w s k i  ośw iadcza, że sław* ten 
jest już zam knięty, jednakże z powodu upa­
łów  obaw iał się spuścić w odę. W ieczoram i żydzi 
wyłam ują w parkanie deski i ch łodzą się w tej 
bajarze, ale temu nie można na razie prze­
szkodzić.

W iceprezyden t p. M a r c h w i c k i  zdaje 
sprawę z oględzin  realności przy u licy Bóżniczej* 
1 5, gdzie się m ieści synagoga. Sm rodliwa ta i 
waląca się rudera będzie delożowana.

P. M a r c h w i c k i  podnosi brak  kanału w 
u licy Żółk iew skiej, co jest głów ną przyczyną 
nieporządków, panuj jcy ch  w tej części miasta.

Inżynier p. C z e r m a k  zawiadamia, iż 
z realności przy ul. O w ocow ej w yrzucono trzy 
cha jdery  żydow skie. W jednej ciasnej izbie du 
siło się tam 60 dzieci, przeważnie ospą zeszp eć>  

ych . W  realności B ieniaszew skiego przy ul. 
Żółk iew skiej 1. 53., gdzie komisja zarządziła roz­
maite rekonstrukcje, znaleziono obecnie jeszcze  
więksEo uiopoiządki. P. Bienl&3zewski obszedł 
się z członkam i komisji w sposób brutalny, to 
też skazano go na 10 zł. g rzyw n y. P. Czerm ak 
słusznie dom aga się, ażeby przedsiębiorcy c z y ­
szczenia kanałów, m ieszkający przy ul. K erytoęj, 
nie trzym ali wozów i p rzyrządów  na p idw ó- 
rzacb . W tymi c«lu  proponuje wybudowanie 
szop na błoniach. P rzedsiębiorcy  ci trzym ają 
także w podw órzach w ozy  napełnione kałem , to 
też powietrze na ul. K orytnej jest formalnie za­
trute. P. Czerm ak podnosi także, iż ca  ulicach 
Stromej, Tatarskiej, K ąp :elnaj, T kack ie j A  a- 
m owej panują takie okropne nieporządki, iż nie 
wiadomo, do czego naprzód przystąpić, czy  do 
czyszczenia ulic czy  też dom ów.

Dr. W i k t o r  uzupełniając sprawozdanie p. 
Czerm aka, opisuje nieporządki na ul. T kackiej 
i G abryelów ce. Ssczcgólaie realności, zajm owane 
przez ogrodników , ’ urągają wszelkim przepisom 
sanitarnym.

Ostatni zdaw ał sprawę kom isarz d zie lim y  
IV . p. H o ł y ń s k i .  P om ieszkać 51 już dolożo 
wano, a 10 ma b y ć  jeszcze opróżnionych. K om i­
sja sanitarna zastrzegła sobie przeprow adzenie 
jeszcze raz ścisłej kontroli dom ów . Połow a robót, 
przokazanych przez komisję, jest ju ż  w ykonana. 
Na przeszkodzie stoi brak odpow iednich robotui 
kó w.

Na tern o godz. 8 1/, zam knął p, prezydent 
posiedzenie.

rok, skazujący Jakóba M erly na utratę posady. 
Nie obznajom iona dość dokładnie ze stosunkami 
s łu żby  administracyjnej, miała przesadne w y o ­
brażenie o karze, jak a  m ig ła  spaść na m łodego 
konoypienta.

—  Jeżeliby J&kób —  pom yślała —  oskar­
żony został przez sw ych przełożonych  o naru­
szenie obow iązków  u rzęd ow y ch ; jeśliby  za to 
został usunięty, to doznałby ujm y na honorze, 
straciłby stanowisko, z którego w yłącznie czer­
pie środki na swe utrzym anie, a zarazem  cała 
jego przyszłość b y ła b y  zachwianą. I  wszystko 
to dla tego, że zajm ow ał się żyw o naszym  pro­
cesem  !

O ddary  sprawie T eresy, postępow ał bez wa 
hania i bez namysłu. S łuchał tylko głosu serca^ 
i skom prom itował się by  usługę oddać tej, któ 
rą kochał. I  ona go k o ch a ła ; ws&ak m arzyła o 
tern b y  podzielić się mieniem, które miała na­
dzieję w yw alczyć sobie. A  dzisiaj, gdy  zażąda­
no. aby zrzekła  się taj nadziei, dia ocalenia go, 
m iułażby wahsó się je s z c z e ? . .  Oczyw ista nie 
szło tu jedyn ie o kwestję pieniężną, szło o bonor 
babki i ostatnią wolę matki. A le obie one spe 
czyw a ły  od lat tylu w grobie, podczas gdy  J j-  
k ób  i Teresa praw dopodobnie mieli pczed sobą 
jeezcze długi okres życia . C zyż obow iązki wzglę­
dem zm arłych  m iały w zią ’- górę nad obowiązka 
mi, jak ie  w yp ływ ały  ze skłonności Jo oaoby ż y ­
w e j ! C zyż ubie uwielbiaue przez nią nieboszczki, 
przebudziw szy się, g d y b y  to b y ło  m ożliwe, nie 
w ezw ały by jej do zaniechania procesu w Jazie, 
m .łości dla m ężczyzny, którego w ybra ła?

Teresa pow stiła  szybko z krzesła  i pod­
szedłszy ku kom inkow i, w patrzyła się uważam 
w miniaturowy portret babki. S łoneczny promień 
padł na lica dawno zm arłej i zdaw ał się o ż y ­
wiać ją. sw ym  blaskiem.

K I  1 0  N I  i i  A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 

ściuszki. _________

Ojarjusz lwowski
P i ę t e k  26. sierpnia.
Koncert muzyki wojskowej 30 pp. na Wysokim 

zamku o godz. 6. wieczorem.
S o b o t a  27. sierpnia.
Teatr letni: „Syn Giboyera*, komedja w 5

aktach Augiera. Początek o godz 7 ’ ^  wieczorem.
N i e d z i e l a  28. sierpnia.
Popisowe strzelanie Karola Schayera na strzel­

nicy miejskiej.
P o n i e d z i a ł e k  29. sierpnia.
Uroczyste otwarcie wystawy budowlanej o godz. 

11. przed południem w gmachu Szkoły politechni 
cznej.

Wiadomości osobiste. Dr. med. Teodor J e n d l ,  
specjalista w choiobach nerwowych, powrócił już do 
Lwowa. —  W ty uh dniach przybył do Warszawy 
prot uniwersytetu odeskitgo. ongi docent wszechm y 
tutejszej, dr. Franciszek K a m i  ó s  ki ,  powracający 
z wycieczki naukowej n<» Jawę. —  Racica dworu hr. 
Ł o ś ,  powiócił do Lwowa ze swej podióży do powia­
tów skałackiego i zbaraskiego.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 5. września od­
będzie się ślub panny Władysławy M a n a s t e r- 
s k i e j ,  córki rządcy dóbr w Czahrowie pod Buka- 
czowcami, z p Piotrem Jezierskim, ukończonym gr. 
kat teologiem.

Nekrologja. Karol Józef F l e c h n e r ,  uczeń VI 
ki. gimnazjalnej^, zmarł d. 22. bm. w Kołomyi. —  
Romsm M i e l ę c k i ,  prezes dyrekcji szczegółowej 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, były żołnierz 
wojsk polskich, urodzony w r. 1813 w Graboszewie, 
w W. Ks. Poznańskiem, zmarł w Kaliszu d. 20. bm. 
—  Kamila z Jarnowskich C i c h o c k a ,  córka Józefa 
Jarnowskiego, pułkownika b. wojsk pohkich, urodzona 
w Warszawie r. 1817, zmarła w Podgórzu d. 
24. bm. — We Lwowie zmarli: Marja z Uchwatów 
M i c i ń s k a ,  żona jubilera, przeżywszy lat 2 1 ; 
Aaioni Gioviaui B e r t o l o t t i ,  nadiorca straży wię­
ziennej domu karnego i były wachmistrz 11, pułku 
ułanów, przeżywszy lat 6 6 ; Józefa z domu Mecner 
B i e l e c k a ,  żona członka Towarzystwa drukarskiego 
i „Gwiazdy", przeżywszy lat 3 4 ; Franciszek Or z e  
c h o w s k i ,  majster stolarski i obywatel m. Lwcwa.

Kalendarz. Piątek (2 6 .) : Zefiryny P. Wswriód 
słońca o godzinie 5. minut 16, za :nód o godzinie 6 
m.uut 44.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołęb e, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież pta­
ctwo błotne i wodne w ogólności,

Przygotowania na przyjęcie cesarza. Rada 
powiatowa w Brzesku wydelegowała do Lwowa na 
powitanie monarchy delegację, w skład której wcho­
dzą: Prezez FI. br. Gostkowski, jako przewodm 
czący i pp. Aleksander Lgocki, Edmund Jastrzębsk., 
tudzież trzej włościanie: JaL Wyczesauy, Władysław 
Kargol i Jędrzej Rębacz.

Monarchę powita we Lwowie także depntacja 
Rusinów pod przewodnictwem znaDego posła, ruskiego 
Jnljana Romańczuka. W skład tej deputacji wcho­
dzą ruscy posłowie sejmowi i rady państwa, oraz 
przedstawiciele ruskich towarzystw.

Przyjazd cesarza do Lwowa. Gazeta Iwo
•tOSka pisze: W  uzupełnieniu ogłoszonego przez nas 
wczoraj programu, podróży cesarza, donieść mniemy 
dzisiaj, że cesarz przybędzie dnia 1. września we 
czwartek do Krakowa o godzinie 7 min. 30 rano 
(czas średnioemop ), a do Lwowa o godzinie 4 po­
południu (czas średnioeurop ).

Mianowania. Namiestnik zamianował prakty­
kanta budownictwa, Adama Topolnickn-go, prowizo- 
rzycznym adjunkbem budownictwa w galicyjskiej pań­
stwowej służbie budowniczej.

(m)  Budowa kliniki. W myśl uchwały tego­
rocznej sejmowej rozpoczęto budowę zakładu położnic 
we Lwowie, według planów, opracowanych przez 
profesora dr. Ozyżewicza i arohitettę Brauseisa Sutn 

fe,-or, jak wiadomo, przeprowadził, tak w ankie­
cie fachowej, ad hoc zwołanej, jak i w Sejmie, przy- 
je i o tych p'anów. Będzie to pierwsza budowla dla 
W-ulfetu lekarskiego we Lwowie, do którego wskrze- 
szmia tak hojnie kraj się przyczynia. Budowa w y­
chodzi jnż z ziemi i przedstawia się wspaniale o 100 
metrowym froncie. Pomimo to z kosztorysu, Sejmowi 
przedłożonego, którego kwota w porównaniu z in­
nymi zagranicznymi zakładami jest bardzo skromna, 
oszczędzono już dzisiaj znaczne kwoty przy licytacji 
ofertowej, tak, że uie ma obawy przekroczenia pre­
liminarza, pomimo, że wszelkie postępy, tak naukowe 
jak i techuiczns uwzględnione zostały. Zakład będzie 
miał własne wodociągi, oprócz schodów, windę, ci­
śnieniem wody poruszaną, ogrzanie częściowo cen­
tralne, częściowo piecami, najnowsze sposoby wenty­
lacji, rozwinięte daleko dokładniej, jak pierwotnie 
obliczono. Niebawem doczekamy się więc rozwiąza 
nia kwesiji budowy zakładu położnie, którą od lat

Teresa zdjęła  miniaturkę ze ściany, aby lo 
piej, ią obejrzeć.

’ —  Kochałaś i cierpiałaś —  mówiła w du­
chu —  umiałaś także niejednego się /■yrzec, 
niejedną ponieść ofiarę. Nie osądź mnie zbyt 
surowo, skoro m iłość odbiera mi siły i skoro F -  
mię daną ci obietnicę. P rzebacz, przebacz m i !

Przycisnęła obrazek do ust i w ybuch ła  rze­
wnym  płaczem . W  tejże chwili drzw i s ę otwar­
ły  i w szedł Benoit Som bernon. U jrzaw szy córkę 
p łaczącą, stanął zdum iony, potem przystąpił do 
niej i z a p y ta ł :

—  Na B oga, co  się sta ło? Co tobie, m oje 
dziecię ?

M ów iąc- to, ob a czy ł na stolo stemple wy pa 
pier, obok  niego zaś miniaturę babki Teresy. 
P oczęło mu się wszystko rozjaśniać.

—  D oszły  cię złe wieści o naszym proce 
s ie?  —  pytał dalej.

D ziew czyn a  potakująco skinęła g łow ą .
—  Pow iedz mi otwarcie, m oje drogie dzie­

cię, pow iedz mi w szystko otwarcie —  prosił 
drżącym  głosem.

—  O jcze  —  p o sz -ła  Teresa, łk a ją c  -  co 
pow iedziałbyś gdybyśm y zupełnie musieli z re zy ­
gnow ać ze spadku, po m arkizie F roidev ille?

R ysy  starego w yd łuży ły  się ; pobladł, jak  
ściana.

—  Pow iedziałbym  — w ybąknął że to 
straszne nieszczęście.

G d y  potem spojrzał w zalaną łzam i twarz 
córki, b rak ło  mu tchu w piersiach Z wysiłkiem  
ciągnął dalej :

—  Ostatecznie jedn ak , eórunin, nie spu­
szcza łbym  uosa na kwintę, ani me ro zb ija n y m  
muru głow ą. Byliśm y dotąd biedni, m ożem y i 
nadał nimi pozostać. W szak mimo togo będzie-

20 już oiągle obecny jego kierownik opracowywał 
i która wobeo niezwykłego rozwoju tego zakładu 
eoraz więcej stawała się piekącą. Dośś przytoczyć, 
że zakład ten od czasu prowadzenia go przez obe- 
fnego profesora dr. Czyżewieza, wzrósł eo do liczby 
ehoryeh znacznie, przeszło w dwójnasób i uzyskał 
takie zaufanie w kraju, że przysełają mu najcięższe 
wypaki, jak teeo dowodem już trzecie w ciągu roku 
cięcie cesarskie, na żywej wykonane przez profesora 
dnia 18. lipca b. i z pomyślnym dla matki i dzie­
cka przebiegiem. Pomimo tego śmiertelność dochodzi 
do cyfr minimalnyoh, a w roku 1892 na przeszło 
800 umieszczonych tamże kobiet nie byłe dotąd 
wypadku śmierci. Nie ma więc obawy, aby przy­
szły fakultet uczuł, jak zarzucano, brat materjału 
naukowego, a jeśli inne jego budowle wypadną 
równie dobrze, jak się zapowiada, to wyrobi on sobie 
wkrótce nader poważne stanowisko.

Zjazd kupców i przemysłowców odbędzie się 
we Lwowie w dniach 18. 19. i 20. września rb. 
Celem zjazdu jest omówienie wielu spraw handlowo- 
przemysłowych, dążącyoh do rozwoju handlu i prze­
mysłu krajowegs; nawiązanie bliższych stosumrow 
handlowo-przemysłowych między kupcami i przemy­
słowcami, oraz wzięcie pod rozwagę kilku spraw, 
obchodzących ten zawód. Nie potrzebujemy wyjaśniać, 
że tylko wtenczas mogą kupcy i przemysłowcy liezyó 
na poparcie swych interesów, jeżeli sami około swojego 
dobra będą pracować. MyśJą przewodnią zjazdu jest, 
aby oprócz nawiązania stosunków koleżeńskich, dą­
żyć do skupienia wszystkich sił w własnej obronie i 
do należytego rozwoju handlu i przemysłu, oraz aby 
zaznaczyć swe stanowisko w kraju.

Karta uczestnictwa kosztuje 5 zł Listy i pienią­
dze uprasza się wysyłać na ręoe prezesa krajowego 
Towarzystwa kupców i przemysłowców, Jana Ihnato , 
wicza we Lwowie uliea Sykstuska 1. 25. Wszelkie 
referaty i wnioski, odnoszące się do spraw handlowo- 
przemysłowych, a mające byó przedłożone zjazdowi, 
należy również do 10. września nadesłać na ręoe 
prezesa.

Wystawa przemysłu bydowlanego. Przygoto­
wania na dzień otwarcia wystawy postępują eoraz 
raźniej. Zamiejscowi wystawcy nadesłali już prawie 
wszyscy zgłoszone przedmioty. Wielu miejscowych, 
trzymając się dziwnego zwyczaju, zwleka z'instalacją 
do ostatnich dni, a może godzin. Z nimi ma komitat 
najwięcej utrapienia Obecnie trudno już wyliczać 
wszystkie nowo przybyłe objekty: ograniczamy się 
na wymienieniu ważniejszych i co do urządzeni i na 
ukończeniu będących. W ogrodzie z prawej strony 
gmachu ustawia firma Ant. Kunz w Weisskirchen 
na Morawie motor wiatrowy systemu Halladny na 
konstrukcji wieżowej a la Eiffel. Przyrząd służy 
przeważnio do poruszania pomp i mniejszych maszyn. 
W pasie ogrodu, przeznaczonym na wystawę materja- 
łów budowlanych, przybyły okazy cegieł ogniotrwa­
łych hr. Szembeka, wapienie i piaskowce z Pusto- 
myt, kwarcyty i trachyty z Suchodołu i węgierskio 
w formie krawężników i kostek brukowych, we Lwo 
wie używanych. Towarzystwo akcyjne „Kieler" 
w Oberahn pod Hallein, nadesłało piękną i bogatą 
kolekcję wyrobów z marmurów. Gran-ow z W ar­
szawy urządza wystawę cegieł i wyrobów terrakoto- 
wych. Do licznych okazów płyt posadzkowych t. z. 
metlachowskich (z gliny, silnie prasowanej i palonej
0 wzorzystej barwnej powierzchni) przybyły nowe, 
bodaj ozy nie najbogatsze z fabryki czeskiej w Vol- 
kovic obok Pragi Towar odznacza się mnóstwem ła­
dnych wzorów, doborem kolorów i czystością rysunku. 
W dziale wyrobów stolarskich rozmieszczono piękne
1 czysto sporządzone parkiety p. Trucbauowicza z Są­
dowej WiBzui Diirnar lajinie osobny poaój dużi. 
kolekcją wyrobói\ majolikowych z fabryki w Znaim, 
oraz lamp elektrycznych i naftowych. Dyrekcja kolei 
państwowej wystawiła desinfektor torfowy, przezna­
czony do wagonów systemu inż. Dzbańskiego. W sali, 
dla przedmiotów dekoracji przeznaczonej, rozwieszono 
na ścianie trzy piękne kompozycje ozdoby plafonu i 
ściany, wykonane przez p. Tucha z Krakowa. 
przeciwległej ścian e układa p. Harasimowicz dekora­
cyjne odlewy z gipsu.

Dyrektor gazowni, p. Yoss, wzbogaca ciągle 
swą ekspozycję nowemi okazami ciekawych, u nas 
mało znanych przyborów i przyrządów suchennycli 
z zastosowaniem gazu do pieczenia, gotowania, grza 
nia itd Obok p. Łużeekiego zajętego planami i ry­
sunkami, praenje p Laehm-r, próf. wyższej szkoły 
jirzemy-łowej w Krakowie, wydelegowany umyślnie 
do urządzenia wystawy obfitego zbioru prac rysun 
kowycli, osobną dużą salę zajmujących. Rozmieszcza 
nie planów i projektów w koiytarzu I. pietra nastą­
piło wczoraj, a komisja instalacyjna liczy na to, że 
do tego dnia znajdą się na miejscu wszystkie zgło­
szone prace architektoniczne. Do tej pory brakuje 
jeszcze wiele projektów, przeważnie —  miejsoowych 
pp. architektów.     ___

Koionja wakacyjna chłopców ( l i . serja), wy­
jeżdża z powrotem z Hrebenowa w poniedziałek d. 
29. bm. o godz 9. wieczorem, a przyjedzie do Lwo­
wa we wtorek przed godz. 2. w nocy. Zarząd, za 
wiadamiojąc o tern rodziców, wzywa ich. ażeby w 
tym czasie zgłosili się po 6 wy eh synów na głównym 
dworcu kolejowym.

Dar Cesarz udzielił z prywatnej 3wej szkaiiii 
gminie Medenice, w powiecie drohobyokim. na adap­
tację budynku szkolnego, zapomogi w kwocie 100 zł

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura w tym czasie była +  23'7°C., nąj 
wyższa +  29 5°C., najniższa - f -  17 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkeły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połu­
dniowy, co do siły słaby (2 ) ; średnia tempera­
tura doby pozostanie około - f -  23°C., niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 65 proc.; opadu nie będzie, pogoda.

L oszczerstwo! Dalszy ciąg rozprawy pana 
Kołakowskiego, redaktora G azety Polskiej przeciff 
br. Styrcea, Wasilko i dr. Praeda o obrazę czci, 
odbył się w poniedziałek. RozJrawa nie została je­
dnak ostatecznie ukończoną, gdyż okazała się potrzebi 
zawezwania dalszych jeszcze świadków.

Niezwykły sposób samobójstwa obrał palacz 
śliehowskiej fabryki spirytusu, Jerzy Rezny. Ustro­
iwszy się świątecznie, wszedł on na skałę branie 
pod Pragą i z okrzykiem : „  N u zdar  / “  rzucił się 
w przepaść. Zwłjki do niepoznania roztrzaskana od­
niesiono do kostnicy. Przyczyny samobójstwa nie są 
znane. Zdaje się jednak, że do rozpaczliwego kroku 
pchnęły Rezny’ego niesnaski domowe, ożeniwszy si( 
bowiem niedawno, zawiązał wkrótce potem stosunek 
miłosny z pewną młodą dziewczyną, skutkiem czego 
miewał częste sprz.czki z żoną.

Złote gody. W sobotę d. 20. bm. odbyła się 
w Jasionowie w Sanockiem niezwykła uroczystość 
złotego wesela. P. Erazm Korczak L e s z o z y ń s k i ,  
b. żołnierz polski i więzień stanu z r. 1846 
Spielbergu, a z r. 1863 w Ołomuńcu, stanął u ołta­
rza w kościele jasionowskim z małżmiką swą Reginą 
z G u t t e r ó w ,  by odnowić śluby i uzyskać błogo­
sławieństwo kościelne na dalszy ciąg życia. Obrzędu 
powtórnych zaślubin dokonał siostrzeniec jub'lata ks. 
Czesław Królikowski, proboszcz z Dzikowca, który 
też przemówił do jubilatów, wręczając im obrąoAr. 
ślubne i laski, zakonezone krzyżami, jako podpory 
ich starości i życzył im w ciepłych słowach wytrws.- 
nia nadal pod godłem krzyża i pomyślności na przy­
szłość. Do uczty godowej, urządzonej staraniem p. 
Eugenji B.,bowEkiej, córki jubilaiów, zasiadło liczne 
grono rodzinne, ziożone z 4 synów, 3 cćrek, 18 
wnuków i 1 prawnuczki jubilatów, tudzież innych 
krewnych i przyjaciół tej zaonej rodziny polskiej. 
Pierwszy toast na cześć jubilatów wniósł hr. August 
Dzieduszycki starym miodem, porównując tiafni* 
siłę staropolskiego napoju z wytrawnością męską ju­
bilata, a słodycz miodu z delikatnością uczuć jego 
małżonki. Następnie odczytał ks. Jan Bardzik, pro­
boszcz miejscowy, list pasterski ks. biskupa przemy 
skiego, udzielający jubilatom błogosławieństwa i wy­
jaśniwszy ze stanowiska religijnego znaczenie uroczy­
stości złotego wesela, wychylił ki«lich na zdrowie ' 
jubilatów. Z innych licznych toastów na szczegól­
niejszą zasługuje wzmiankę przemówienie f- Romań­
skiego, prof. gimn. ze Stryja, który w wymowiych 
słowach przedstawił doniosłość miłości rodzinnej., jako 
potęgi, tamującej rozwój niektórych wstecznych i zgu­
bnych teoryj społecznych, jakie powstają w naszych 
czasach.

Po obiedzie podejmowali gości weselnych hr. 
Dzieduszyccy u siebie. W myśl życzenia ks. biskupa, 
wyrażonego we wspomnianym liście, zebrano 24 zł. 
28 et. na pogorzelców Dzikowca, Wieczorem zaczęły 
się tańce polonezem, po którym zaraz nastipił maJzip, 
prowadzony przez samego jubilata, zadziwiającego 
wszystkich krzepkuścią i humorem.

Znikł bez śladu szef paryskiego domu banko­
wego lieiloe i spółka, w towarzystwie iwoj metrcoj^
Dt-ricyt, pozostawiony przez niego, ma wynusić kilka 
miljouów i spada ciężarem swym głównie na kre­
wnych dafrauaauta.

Najstarszy W Rosji lekarz dr. Franciszek Ko­
wnacki, zmarł w swej posiadłości, Słuczewie, w Król. 
Polsk., w 110 roku życia. Zmarły obchodził w r. 
z 75 letni jubileusz pracy lekarskiej i cieszył się 
do końca zdumiewającą rzeźkością.

leneralny konsulat ntemieckf w Warszawie,
jak donosi W arss. JDniewnik, zawiadamia z pole­
cenia ministerstwa spraw zagranicznych o ucieczce 
kupców: Jana i Rudolfa Erwingćw z Dusseldorfu, 
Obaj wymienieni aą ścigani przez  ̂sądy niemieckie 
za podstępne bankructwo i fałszerstwo wessli. Nadto 
zarządzający kantorem banku państwowego w Dus­
seldorfie donosi, że Erwing przy ucieczce zabrał z 
sobą około 500.000 lnoretr, przeważnie w niemie­
ckich papierach państwowych po 1000 marek Zo 
ujęci - oszustów wyznaczono nagrodę 3000 marek, 
nadto dodatkową nagrodę 5000 marek za dostarcze­
nie większej części zabranych pieniędzy.

Przygotowania na przyjęcie cesarza prowa­
dzone są w tej chwili bardzo pospiesznie. Wczoraj 
ustawiono maszty na ulicy Karola Ludwika i na pl, 
Marjackim. Budowa bramy tryumfaJuej, zamykającej 
drogę kolejową, postępuje również szybko. Bramę tę 
zdobić będą figury allegoryczae, których wykonanie 
powierzono artystom pp. R. Lewandowskiemu i Po­
pielo wi. Figury te są już gotowe i dziś odlane będą 
w gipsie. ;

Napiawa bruku w ulicach, przez kwóre przeje­

my się kochali. Otóż i tobie radzę, nie rozpa­
czaj ! W idaisz, jestem jn ż  spokojny O pow iedz­
że mi, jak przyszło do tego nieszczęścia.

—  Podczas twej n ieobecności, o jcze przy­
b y ł tu hrabia d ’Entrevernes...

— H rabia ?... Niech go djabli b io rą ! Cóż 
ci znowu zaśpiewał ten zwinstun n ieszczęścia?

—  Przyniósł wiadomość, że Jakób  M arły 
otrzym a dymisję.

— A ch , b iedaczysko 1 - zaw ołał Benoit 
Som bernon.— Cóż teraz będzie z p rocesem ? C zy 
możo dymisja M arly ’ego pozostaje w związku 
z naszą spraw ą)

—  On jeszcze nic usunięty —  odpow iedzia ­
ła  Teresa smutnie.

O blicze Som bernona w ypogodziło się. —  
O detchn ą ł g łęboko, ja k g d y b y  ciężar spadł mu 
z p.ersi.

—  D la  czegóż w ięc p łaczesz ? -  spytał.
—  A le czyż mnie nie rozumiesz —  odparła 

Teresa, dotknięta obojętnością, z jaką  o jc iec  
przyją ł wiadom ość. —  Pan M arły zostanie usu­
nięty, ponieważ skom prom itował s‘ ę, inform ując 
w naszym  interesie ; isina codzienne o stanie 
procesu Froidevillo.

—  Sordecznio ubolewam  —  rzek ł S om ber­
non, nieco zaw stydzony— ostatecznie jednak  n ie ­
szczęścia naszego przyjaciela  nie można poró 
wnać z !em, jak ie nas spotkałoby w razie prze­
grania procesu.

—  Jedno może b y ć  skutkiem drugiego —  
zauw ażyła Teresa po cichu.

—  Nie rozumiem .
Opow iedziała tedy Teresa o jcu  wszystko, 

co zaszło, wszystko, o czem dowiedziała się od 
h ra b ieg o ; opowiedziała o piśmie Percevala, 
w którem on, w yniesiony już prawie za Hara­

mem hrabiego na g od n ość  zastępcy dyroktora. 
donosił, że M arły 'ego -usunie i o warunkach, 
jak ie  postawił jej hrabia w  zamian za posta 
ranie się o to, by  M arły pozostał nt swetn sta
no wieku.

—  N ędznik ! —  zaw ołał Som berron. —  Nie 
jest-że to piekielna iście p u łap k a? T eraz właśnie 
mamy rezygnow ać z procesu, k iedy  już tak uie 
wiele brakuje do pom yślnego dla nas rozstrzy­
gnięcia ! —  A leż m y w olim y raczej M arły 'egc 
w ynagrodzić odszkodowaniem  skoro ju ż przy j­
dziem y w posiadanie spadku.

—  Dym isja jeg o  jest już rzeczą pewną, 
wcale zaś pewnem nie jest, czy  proces wy­
gramy.

— G ó y b y  nawet 1 N iedorzecznością jednak 
b y łob y , cofać się teraz właśnie. M arły zanadto 
szczerze nam sprzyja, aby  nie zrozumiał, że 
ofiara nasza znacznie przew yższyłaby d ług w dzię­
czności, jak i u m ego zaciągnęliśmy-

—  D la  tego właśnie niepodobna go pytać o
radę.

—  M ówisz —  rzek ł stary -—  jakbyś ze 
swej strony powzięła jn* postanowienie.

—  W  istocie 1 —  N .e przyrzekłam  wpra­
wdzie nic hrabiemu —  rzekła dziew czyna, sp u ­
szczając o czy , lecz  postanowiłam aK0<*9 P°ó* 
pić, jeśli ty, o jcze, zgodzisz się na to.

— Co ? —  zaw ołał zdum iony. —  I  to p o ­
wiadasz ty, Tereso, ty, któraś zdecydow ana by ła  
w alczyó do upadłego, która jeszcze  przed dw o­
ma miesiącami tak energicznie oparłaś się ugo­
d z ie ?  A  teraz pragniesz ją  podp isać?

(G w g dalszy nastąpi.)

j .  I ł i n a t o w i c z ,  ESENCJA MIĘTO W A DO PŁUKANIA UST, paszek rcślinno-alkaliczny uUTkaTiń
r w A w  aklflDv własne ul Kopernika 1. S, ul. Halinka 1. 1. oprócz przyjemnego oia^iwiająeeg^ emaku i zapachn, bardzo korzystnie  ̂ fet6re iDrowft<[ia ja ból i pruchnienie zabów. —  Pudełko 30 i 60 o 

KRAKÓW , 8ukieuuie* 1. 80. -  CiZERNIOWCS, Rynek a w d W  n * < i* U .  t a i * e b v -  th
przyjemnego oiziźwiająetig?-

w pł/»a na d z i ą s ł a  i z ę b y . .akon 50 et.

bć  w.
wasy, 

Pudełko 30 i 60 et.
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dżać będzi* cesarz, jest już uskuteczniona. W  octa- 
tui0h dniach zairudnionyoh było po stukilkudziesięoiu
robotników.

Cesarz Franciszek Józef w Krakowie. We­
dług nadeszłego wczoraj telegramu namiestnika hr. 
badeniego do dyrekcji kolei państwowych w Krako­
wie, cesarz przejeżdżać będzie przez Kraków dnia 
1. września rano. Dworzec kolei zostanie przeto ude­
korowany i odbędzie się przyjęcie na peronie.

Nagła śmierć. Na dworcu Podzamcze zmari’a 
ragle, wozorąj rano o godzinie 9., Pesche Diamand, 
żydówka ze Zborowa, licząca lat 40, matka 6 dzieei. 
Weaług orzeczenia lekarza, śmierć nastąpiła wskutek 
z»iaśenia krwi, spowodowanego lioznemi ranami, ja­
kie znaleziono na ciele zmarłej.

Za kupowanie kradzionych rzeczy aresztowała 
wczoraj policja żyda Józefa Landaua, trudniącego się 
w rzekomo szewstwem. Kupował on skóry, skradzione 
z magazynu Tow. dostaw dla armji. ,

Brutalnego czynu dopuścił się Juljan GL, szewc 
który z nagrobka swej zmarłej ubiegłego roku żony. 
a pochowanej na cmentarzu Łyczakowskim, zdarł 
tablicę z napisem Doniosła o tern policji teściowa GL, 
który, według jej zeznania, zrobił to w przystępie 
złości. wskutek niesnasek familijnych. Policja oddała 
tę sprawę sądowi.

Przez Okno dostał się wczoraj w nocy nieznany 
złodziej do handlu Mańczukowskiego przy ul. Krasi­
ckich 1. 7. i skradł znaczny zapas wódki.

Aresztowano dwóch niebezpiecznych rzezimie 
wków, Antoniego Szupskiego i Antoniego BurnsieWi- 
cza, którzy po odsiedzeniu kary kilkuletniego więzie­
nia w tutejszym zakładzie karnym, mając wzbroniony 
pobyt we Lwowie, powrócili do naszego miasta, oczy­
wiście w celu kradzieży.-

Psjadynki. W Dy^eldorfi^ odbył się. według 
Ku In Yolksztg , pojedynek pomiędzy pewnym ofice­
rem z jednej, a pewnym rzeŹDiameiii i malarz m z 
drugiej skusy Oficer i&bił malarza, na z wi s k ,  epa 
Pertza, na miejscu, a rzeŹDiarza zranił oiężso. O in­
nym pojeaynku d nosi Kónigsb. AUg Ztg , który 
się odbył w Szczytnie w Prusach Wschodnich. ,o- 
między awoma oficerami załogującego tam pułku 
strzelców, kapitanem M. i porucznikiem L Zapaśnicy 
strzelali do siebie lównocześaie. Kapitan M. otrzymał 
ranę w kolano, natomiast porucznik Z. śmiertelną 
ranę w piersi, skutkiem której w 2 godziny umarł

Psie skórki. Zagłada ogromnej hczbj psów 
paryskich, oędąca następstwem wydanego niedawno 
okólnika prefekta polic i, znakomicie przyczyniła się 
do rozkwitu mało upawianej dotąd gałęzi garbar­
stwa. Skórki psie, z kióryoh Faryżanie robią teraz 
wytworne rękaw iczii i buciki, wyprawiane są prze­
ważnie przy pomocy elektryczności; pomoc taka, 
przyspieszając robotę, pozwala skórkom zachować ich 
mięksoflć i delikatność/"*’"

U prawnika. Do adwokata N., młodego i mało 
leszcze znanego, wchodzi jakiś poważny klijent.

—  Ozem mogę służyć ?
—  Nie pan mnie, leoz raczej ja panu adwoka­

towi choę Muźyć.
—  Nie rozumiem.
—  Jednak to rzecz prosta, ile mi pan zapłacisz, 

gdym ma powierzę moją sprawę.
Adwokat robi minę zdziwioną.
—  Nic dziw się pan, moja sprawa jest wielka, 

ona p» u wyrobi renomę.
 -QCŹSS»=-----------

W p i s y  u c z e n i e  w szkole wydziałowej^ żeńskiej 
im. Elżbiety ogbywać się będą w dniach Cli. 27. i 28. 
» erpntz od godziny 8. do 11. pizei południem i o l  3. 
do 5. popołudnia.

Wpisy uczenie do szkoły żeńskiej iin Konarskiego 
■"BilJ ulLf-jrSOfla Sapiehy, odbywać £i„ę w dniach 26 27. i 

^9. sierpnia b. r. od godz. 9. do 11 przed południem i od 
4. ao 6. popoł.

Wpisy w ogródku Froebbwskim p. D Motyazyusktej 
pod 1 1, ulica aosciusziti odbywać się bertą wpisy dziatek 
począwszy . d 29. b. m. każdego czasu od 9. do 1. w po- 
ludmi . . .

bstkuafa m u z i c z n a  Joanny Laursckiej przenie­
sioną została na ulicę 3. maja pod 1. 2. Wpiły rozpo­
czynają się od 27. sierpnia r. b. w godzinaeli od 10. do 
1* przed poł i od 4. do G popoł. Kok s m o ln y  od 1. w rze­
śnia r b. .

Wpisy w wyższym ośmio-klasowym Zakładzie wycno- 
wawezo-naukow>m żeńskim W. Ni działkowskiej^ ulica 
J giellońsna 1. 7, we  ̂wowie, leko.e rozpoczynają się dnia 
6. września, zaś wpisy uezenioe ta< pensjonareK, jak doeho- 
d,ąoyoh, zaczynają się dnia 31). b. m. i, godzinach od 
iO. 4*^-6.

W f  J a ś n  l e n i e .  Właściciel artystycznego Zakładu 
litograficznego p, Przyszlaka uprasza nas o doniesienie, i z 
karty zap,asz jąoe na wieczór, urządzony or/ez reprezentację 
krąju, Ł .6  zostały wykonane w jego zakłxdzie.

P a d z i ę k o t r n n i e .  Pani br. oaiji Rothw ller, wła­
ścicielce aoor za szczodry dar w kwocie 50 zł na budowę 

_  szkoły w Gajadi JyUowieobieh, skłida n mczyciel guuuy 
serdcozne Bóg zapłać.

Em .l Romaniuk
na-.z. gminny.

I t i i f i  o w ił  ł i  liiowie.
Im  bardn ej zblitia się termin pierw szego ze­

brania się głów nego komitetu W y s u w y  k ra jo ­
wej, tern w iększy ruch daje się odczuw ać w roz 
m aitych kołach  ludności.

Nasze rady powiatowe, jak  zawsze skore do 
współdziałania w spraw ach, m ejącyoh  na oku 
ogólny interes kraju, uchwalają Bhnieżne zisilk i 
ua W ystaw ę i mianują sw ych  delegatów  do k o ­
mitetu w ystaw ow ego. Co do udzielania subw en­
cji m ogą m ieć rady tu i ówdzie pewną trud .ość, 
idzie tu bowiem  o w ydatek, m enrzewidelany 
w  budżecie, że jednak pierwsza wpłata żądaną 
jest dopiero w styczniu 1893, przeto niektóre 
rady, mianując sw ych  delegatów, donoszą ró­
wnocześnie prezesowi komitetu wystaw ow ego, że 
-uchwałę co do subwencjonow ania powezm ą do

piero później na wniosek swego delegata. Inne 
w miarę m ożności uchwalają zasiłki dla W ysta ­
w y natychmiast. I  ta k : R ady  powiatowe T  irno- 
polbka i B rzozow ska uchw aliły po 250 zł,, 
Czortkowska 100 zł. Z da je  nam się, że kumite 
towi W ystaw y nie idzie tyle o znaczne i na­
tychmiastowe zasiłki ze sarom nych zazw yoza ' 
funduszów powiatowych, ile o poparcie samejże 
akcji, bo  tylko tym  sposobem zrobi się rzecz 
Dcwszechną, istotnie krajow ą Z  uznaniem wita­
my też skwapliwość, z jaką rady powiatowe przy­
stąpiły do mianowania sw ych delegatów. I  tak : 
Rada w M uściskach deleguje swego prezesa St. 
hr. S t a d n i c k i e g o ,  Brzozow ska rów n ież pi-e- 
zesa swego M ieczysł. U r b a ń s k i e g o ,  Bocheń­
ska prezesa Zdzisław a W ł o d k a ,  a zastępcą 
ks. W inc. W ą s i k i e w i c s a ,  B orszczowska 
M ieczysł. hr. B o r k o w s k i e g o ,  K ołom yjska 
Kunst. S i w i c k i e g o ,  Nadworniaóska G rzego­
rza G ł u c h o w s k i e g o ,  C zorikow ska F erd y ­
nanda G a m s k i e g o ,  Taruopolska Teodora 
S e r w a t o w s k i e g o  , B obrecka  Seweryna 
H  e n z 1 a.

** *
Podniosła się gdzieniegdzie wątpliwość, czy  

można subskrybow ać na wystawę kw oty mniej 
bze, niż 250 zł. W yjaśniam y w ięc, że statut w y ­
stawy w § 2. przyw iązuje jedyn ie p r a w o  nale­
żenia do komitetu wystawy takie] osoby, która 
przynajmniej 250 zł. na fundusz zakładow y lub 
gw arancyjny złoży , a komitet daje nadto osobom  
takim w swmian pewne korzyści; k a ż d y  j  e - 
d n a k  m o ż e ,  i l e  z e c h c e ,  n a r z e c z  w y s t a ­
w y  s u b s k r y b o w a ć .  W iele osób już teraz, 
nie m ogąc więcej, subskrybuje po 100, 50 a na 
wet po 20 zł. na rzecz wystawy, a im więcei 
takich będzie, tem wybitniejszą cechę powsze­
chności będzie miała wystawa. U dział w p :er- 
wszem posiedzeniu komitetu głów nego nie jest 
zresztą zawisłym od tego, c z y  kto j u ż  p o d p i ­
s a ł  d e k l a r a c j ę ,  lub ją dopiero p o d p i s a ć  
z a m i e r z a ,  gdyż  podstawą do udz:»łu  w k o ­
mitecie jest zaproszenie prezesa wystawy.________

a iadomości literackie i artysryczae.
Wiadomości osobiste P. Józefa K u r t z ó w n a ,  

śpiewaczka, b. uczennica p. Mikulskiego, oraz była 
artystka opery lwowskiej, bawi od dni kilku w War­
szawie i zamierza starać się o debiuty na scenie.

riepertoar teatrainy. W teatrze l e t n i m :  
Dziś w piątek przedstawienia nie będzie; jutro w so­
botę „Syn Griboyera“ , komedja w 5 aktach Emila 
Augier’a. Szósty gościnny występ pana Wincentego 
Rapackiego, artysty teatrów warszawskich.

Przedstawienia p ilskie we Wiwdnius Odbędą 
się, jak to już donieśliśmy, w czasi6 od 9. września. 
Z tego powodu bilety już zakupione, mogą być w y- 
m i e n i o n e  we Lwowie w księgarni Gtubr/nowicza 
i Schmidta, albo też na żądanie zwró ione zostaną 
pieniądze.  ____________ _ _

Gospodarstwo* priemysł i handel
M j>ra*Y oz<Iant« t y g o d n i o w e  izby handlowej i 

pr/.em. o cenach aboż* i produktów we Lwowie od 13. 
do 20. sierpnia 1892 roku bez opłaty akeyzowej. Psze­
nica 7 35 do 750 żyto 5 45 It 5-66, jęczmień Mowamy

a0 6-50, pastewny 5 35 do 5*65, owies 6 10 do G‘40, 
hieczka — •— do — , kukurudza zeszłoroczna 5-75 do 6’—, 
nowa 5 75 do 6 —, groch do gotowania 8-50 do 9-— , 
pa- r.wny 6-— do 8 '—, fasola—•— do •— , bobik 6-—r 
do 6 25, wyka 5-— do 5.25, koniczyna 50'— do 75'—, ko­
niczyna szwedzka —*— do —•—, anyż rosyjski 25-— ao 
26-— , anyż płaski 2G-—, do 27-— , kminek 17-— do 18 — , 
r/.evi k zimowy 9 20 do 9 50 letni — •— do —■—, rzepak 
nowy —•— do —•— , lnianka 8 ' -  do 8 25, nasienie lniane 
10‘— do 10-50, chmiel nowy 125-— do 134— , nafta z wy Kła 
— — do —■— , sąlonowa —•— do — , wosk ziemny
 do —•— , wszystko za 100 kilogr., spirytus 10 .0 0 0

litr procent. gowwj kontyngentowany z pode kiem konsu- 
meyjnym 49-60 do 49 G5.

JLiuytnuje. (Jelem oddania dostawy chluba i o vst, 
odbędą się rozprawy 1 cy.acyjne za pomocą ofert p emnyeh 
w i.itendeuturze lO korpusu w Przemyślu :

Dnia 2G. września 1892 dla stacji: Sambor, Droho­
bycz, Stryj, w w jskowyin magazynie j rowiantoaym w Ja­
rosławiu

Dnia 19. września 1892 dla stacji: Łańcut, Kadymno, 
Przeworsk, Żołynia, Żuków.

Dnia żl. września 1892 dla staeji: tli odek, Kiikuwifle, 
Sądowa Wisznia, Hruszów, Jaworów w wojskowym maga­
zynie prowiantowym w Kzeszowie dnia 13. września 1892 
dla stacyj: Dembica, Sauuk, Głogów, dnia 15. wiześuia 
1892 dla stacyj Kolbuszowa, Tfzęsowka, Ropezjoe,' Będzi­
nów. Oferty ma ą być oddane komisji rozpraw w dniu, 
przeznaazoi_ym do rozprawy dla dotyczącej stacji najpóźniej 
do godziny 10. przed pł Bliższe warunki lioyta-.yjne przej­
rzane być mogą w magizyuaeh prowiantowych w Pnemy- 
ślu, Jarosławiu i Rze zowie.

Ostatnie wiadomości,
W  sprawie em igracji do R osji pisze Gazeta 

Lwowska-. „D la  zbadania stann rzeczy  na m iej­
scu, w y je ' dżał do nadgranicznych  powiat W  
radca dworu hr. Ł oś, który poczyn ił na razie 
w szelkie potrzebne zarządzaniu ce b m  pow strzy­
mania em igracyjnego ruchu, w yw ołanego nie­
wątpliwie w znacznej cuęści niesumienną agitacją 
ch c iw ych  zysku agentów. W ogóle  przedsięwzięto 
W3zecl tronna środki dla zapobieżenia, aby eho-

L w ó w ,  i  f t i p t y  t i a M i o w i

z dnia 25 Sierptńa 1893 r
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robliw a dążność do 
szerszych rozm iarów
stłumić szko lii we jej 
zarządzona ogłoszenie 
obszarach dworskich, 
nie wolno w ychodzić 
pasportu, co  będzie

rychodżctw a nie przybrała  
i aby  w sam ym  zarodzie 

objaw y. M iędzy innemi, 
we w szystkich gm inacb i 
iż pod surowemi L u .m i  
za granice rosyjską bez 
najściślej przestrzegane, 

zw łaszcza w obec niebezpieczeństw a zaw leczenia 
cholery przez pow racających  z R osji do kraju 
Zw ierzchuościom  gm innym  i przełożonym  ob­
szarów dw orskich polecono przedkładać sta­
rostwu w yk azy  em igrujących  bez pasportu, a 
zw racać baczną uw agę na te osoby, które w y ­
kupu ią od w łościan grunta i ruchom ości, 
namawiają do em igracji lab pośredniczą w tej 
sprawie —  i natychmiast donosić o nich władzy, 
obcych  zaś odstawiać do starostwa. A nalogiczne 
polecenie wydano żandarmerji. Starostwa ua pod­
stawie codziennych raportów żandarmerji, oraz 
doniesień gmin i obszarów dw orskich, mają ró 
wnież codziennie przedkładća sprawozdania c. 
k. namiestnictwa. Udano się wreszcze do miej­
scow ego duchowieństwa obu obrządków , z p ro ­
śbą, aby  w pływ em  swoim starało się pow strzy­
m ać ruch em igracyjny —  Słowem , zarządzono 
wszystko, co tylko ua razie Uczynić się duło, 
aby  obałam uconych  niesumiennemi w pływ am i 
zreflektować, w innych zaś pociągnąć do odpo- 
w iedz:alności.“

Prager AbcndUaH  potwierdza ćonieńen:-u 
że sejmy k ajowe zwołane zostaną m iędzy 10 
a 14 września na krótką sesję która potrwa do 
zebrania się delegacji. Powodem  tak wczesnego 
zwołania sejmów jest to, a b j im dać m ozuotć 
wczesnego uchwalenia budżetów krajow ych .

Koln. Ztg. stwi3rdua, że dzieło tworzenia 
osad rolnych w Poznańskiem żółw im  bardzo po­
stępuje krokiem , mimo wielkich korzyści, jak ie  
ustawa daje osadnikom Pociesza się jednak or­
gan koloński tem, że w ostatnim czariio p oczy ­
nają nabyw ać Większe parcele Niem cy wydaleni 
z Rosji d spodziewają się po nich „że  p rzyczy ­
nią się do wzuiocaidtiiu. niesłowiańskiego żyw io­
łu we wschodnich prow incjach, ile że prócz  
dostatecznych zasobów pieniężnych przynoszą 
z sobą wielki skarb w ytrw ałości w pracy  i in­
teligen cji/'

Literat Hnrat, który od pew nego czasu o 
g łassa w Figarze swe iniarwiew y z w yb'tnyin i 
przem ysłowcam i, finansistami i politykam i w spra­
wie socjalnej, podaje »  jednym  z ostatnich nu­
merów rozmowę z ks. A lojzym  Liechtensteinem, 
w której zajm ującem  jest zw łaszcza oświadcze- 
oie księcia, że nie sądzi on, aby kiedykolw iek  
m ogło  istnieć społeczeństwo bez arystokracji 
czy li klas rządzących, robotnik bowiem, zajęty 
ca ły  dzień pracą, Die może się poświęcać spra­
wom publicznym , chociażby nawet dość miał 
po tem a inteligencji-

Schles. Ztg. donosi, że w łaściw ym  pow odem  
ustąpienia Harrfarlha by ła  różnica z d ic l  a, 
jaka istniała między nim, a ministam M ique 
lem co do reform y nstawy w yborcze), k tórej 
przeprowadzenia p. Herrfurth koniecznie się 
domagał w obec reform finansow ych i podatko­
w ych  p. M ^ e l a  Ministerstwo ośw iadczyło  się 
przeciw  reformie nstawy w yborcze j i d a tego 
Ustąpienie Ilerrfurtba b y ło  ty lko konsekw encją 
tej odm ow y ministerstwa.

IJo ukonstytuowaniu now ego gabinetu i po 
zam knięcia parlamentu nastała w A uglji cisza. 
Gladstone dopiero w listopadzie zajm ie urzędu 
we mieszkanie na Downigstreet, a teraz udał się 
na w-ypoczynek do H aw srden. Inni ministrowie 
pozostał: w L ondyn ie ; a lord Rosebery p rzy jm o­
wał już człoo  ów  ciała dyplom atycznego W e­
dług doniesienia z L ondynu  dla opracow ania 
przedłożenia o irlandzkiem  Horne rule, w j brana 
została ściśle/sza komisja, w skład której weszli 
m .nistrow ie: GU dstone, M orley, Hareourt, Her 
chell R ipoa, K im berley, R osebery i Cam pbell- 

Bann umann. _________

Z  Odessy don oizą : W ed łu g  wiadom ości
prywatnych, w ybuch ły  rozruchy robotnicze w 
kopalniach węgla Jurowo, w gubarnji jakatary- 
nosław9k’ej. W  rzyb&ch w zniecono pożar i leka ­
rzy  pobito. Gubernator pospieszył na czele w oj­
ska, ceL m  uśmierzenia ekscesów..

C a r n o t  w ybiera się w podróż do Chambć 
<y m iędzy innemi dla tego także, aby zjechać 
się z G i e r s ° m ,  którego oczeKUją w A 'x-les- 
Bains. W  każdym  razie odwidzi Giersa Ribot, 
który Carnotowi towarzyszy,

C ł i o l e r a .
Korespondent nasz brodzk i p isze : D r. Opień- 

ski, w ydelegow any z namiestnictwa dla czuwania 
nad przyjezdnym i z Rosji, dostał dziś telegrsm  
z namiestnictwa, iż w u b r l s k i m  7 mil od 
granicy w ybuch ła  ch o le ra ; depesza nakazuje 
ściślejszy dozór nad przybyw ającym i z tamtych 
stron. Kom isja sanitarna jest niestety zmnszoaą 
w ym ierzać kary na właścicieli dom ów, którzy 
nie wypełniają poleceń kom ' ji. Jak słychać ma

otwarcie szkół tutejszych w skutek szerzenia się 
biegunki krwaw ej i upałów nastąpię dopiero lo . 
b ież . miesiąca.

*  Mc

Słynny hyg.enista profesor dr. D rascbe k o ­
munikuje w N. fr. Preasc swe obserw acje o te­
raźniejszym  rozw oja cholery. W  najśw ieższym  
a r^ /k jlc  twierdzi f  cdeńaki nczony, że tegoro­
czna cholera azjetyckc. odznacza się mniejszą 
iutenzywnością, ja k  epidem je dawnieisze. Drasche 
p rzeczy  też b y  paL ł e iriczny rozw ój zar .zy  stał 
w  jakim kolw iek związku z ruchem  kolejow ym . 
Epidem je choleryczne zjawiają się i znikają na 
wskróś samodzielnie, a przywiązane są jedyn ie 
do pew nych pór rokn. D zielą one tę w łaściw ość 
także z innemi: zarazami, np. z dżumą i żółtą 
febrą. Dżum a nie znosi gorąca  i rozw ija się ty l­
ko w ch łodnych  porach rokn, podczas gd y  roz ­
wój cholery r odwrotnym  norm nje się stosunku. 
W  krajach plenarnych nie pojaw iła się n igdy 
cholera —  nie b y ło  je j w Islandji, nie b y ło  w 
Grenlandji, nie b y ło  u • Eskimosów. U  nad zda 
rzuło się niejednokrotnie, że epidem ja ta przezi­
m owała, ale siła ji j w miesiącach zim ow ych 
słabła nadzw yczaj i dopiero w leoie znów z da­
wną odzyw ała się potęgą.

W ed łu g  doniesień Pol. Corr., zapada co- 
d -ienn-e w całej Rosji na cholerę osób 8000, 
umiera 4000 Najsilniej graeuje zaraza w K su - 
kazie, nad Donem , w prowincji samarskiej, sara 
towskiei, simbirskięj, w jackiej i orenburgskiej. 
W każdej z rzeczonych  gubernij pochłania cho­
lera dzień w  dzień ty i i .e e  ofiar, ale liczba w y ­
zdrowień zwiększa się. W  ostatnich dniach w y- 
bnchły  w prowincji chai-kowtjkioj podobne roz 
rucUy jak dawn.ei już w Astrachanie, Barntowie 
i Taszkendzie. W  m ieście Starobelsku zburzono 
sj pitej do szczętu, te m ieszkańcy wsi G ołodajew  
sponiewierali lekarzy w sposób okrutny.

W arszawskie Słowo p isze: D ow iadujem y się 
ze źródła w iarygodnego, że pojawienie się cho 
lery  zostało skonstatowane w gubernji lubelskie 
D ow iadujem y się również, że nad osubam:, przy- 
bywajsłCemr z gubernji lubelskiej, w W .rsza w ie  
rozciągnięta zostanie z tego powodu ośmiodniowa 
obserw acja lekarska. R ozporządzenie to po w  a 
każdy z uznaniem dla w ładz policy jnych , które 
istotnie z prawdziwą energją starają się o nie­
dopuszczenie epidemji do naszego miasta.

,,A jencja północna" donosi z Petersburga 
dnia 22 bm .: W  Petersburgu w dniach 20. i 21*. 
bież. miosiąca zachorow ało ua cholerę osób 87, 
zm arło 82 w yzdrow iało 58. W  gp b em ji do 19. 
bież, miesiąca zachorow ało ua nowo osób 13. 
W  Astr&chania cholera utraciła swój charakter 
epidem iczny. L iczb a  now ych w ypadków  w K a ­
zaniu i Kursku zmniejsza się.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Warszawa 25. sierpnia. W L u b l i n i e  isto­

tnie w ybuch ła  cholera. D otychczas zachorow ało 
GO osób, z tego zaś zmarło 15

Wiedeń 25. sierpnia. Skutkiem  w ybuchu  
cholery w H am burgu, za rr ,d z iły  w ładze ce n ­
tralne z a s t a n o w i e n i e  bezpośredniego ruchu 
ua austrjackiej p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j  kolei 
i zmianę w agonów  na stacji w C ieszynie. Celem 
dokonyw ania r e w i z j i  lekars&iej u podróżnych  
i deslnfekcji pakunków na rzeczonej stacji, pole­
cono telegraficznie nauuestmctwu w Pri Jze, aby  
na ten posterunek w ysłało natychmiast lekarza.

Berlin 25. s;erpnia. O d chwili w ybuchu epi­
demii w H am burgu aż do w czoraj południa, 
zm arło tamże 240 osób. Prasa tutejsza narzeka 
na upane m ilczenie bam bargskieb w ładz rządo­
w ych  i m iejskich, dotychczas bowiem  nie npde 
szła stamtąd ani jedna wiadom ość urzędowa 
W ięc też wszelkie uoniesienib o skonstatowaniu 
tamże ch o b ry  azjatyesiej, ja k  również o liczbie 
zasłabnięć i w ypadków  śmiertelnych, pochodzą 
j-d yn ie  ze źródeł prywatnych. —  D epesze hum- 
burskie w yw ołn ;ą g łębok ie  wrażenie wśród ber­
lińskiej ludności, a już na giełdzie, to sieją one 
istną panikę W szystk ie efekty spekulacyjne 
spadły gwałtownie, niektóre akcje bankow e aż 
o 4°/0. Wzruszenie to w zm ogło się ieszcza 
skutkiem fałszywej wieści o zam knięcin g iełdy  
hambiirgskiej Pogłoska dotycząca powstała stąd. 
iż giełda w Hamburgu w samej rzeczy  nader 
słabo odw idzaoą b ^ ł« , a ponieważ ku pcy  1 spe­
kulanci tamtejsi obawiają tię używ ać telefonu, 
z obaw y przed zakażeniem  a S san ych , wym a- 
teraeow anych celkach  telefonu wy eh

Petersburg 25 sierpnia. Od 2 z . do 23. bm. 
zachorowało trtaj 95 osób, * tego zm arło 33, 
w y z d -owi .ło 37

ToruA 25. sierpnia. Zniesiono w  A leksan­
drowie stację obserw acyjną tbolerycaną d U p rze  
jezdn ych  z Rosji. R ew izja  podróżkych  odby wa 
się znów w yłącznie na tutejszym dw orcu  g łó  
wnym.

P tersburg 25. sierpnia. D nia 23. i 24. bm. 
zachorow ało tn na cholerę 111 osób, um arło 32. 
W  gubernji samarskiej przeciętnij napada dzien­
nie na cholerę 1194 osób, a umiera 529.

TaSojjramy .&z;3itsiika Polskiep.
Londyn 25. sierpnia. E ks-król M ; 1 a n olw iad 

c z y ł w-ibee w spółpraco ynika Times’&, że spotka­
nie króla A leksandra z tegoż matką, Katalją, 
bynajm niej nie leży  w program ie ja zd y  m ło­
dego króia. F ałszyw ą również jest wiadom ość o

wrzeLomyc.h tegoż zaręczynach  z księżniczką 
czarnogórską.

Odesa 25 sierpnia W ed łu g  wiadom ości
pryw atnych , w ybu ch ły  rozruchy robotnicze w 
kopalniach węgla Janowo, w  gubernji Jekatery- 
nosławskibj W  szybach  wzniecono pożar i na
lekarzach dopuszczono się czynnej zniewagi. 
Gubernator pospieszył tam na czele wojska, ce­
lem uśmierzenia ekscesów .

U  J e d e n  25 sierpnia. Eredjty 314-50 : laender- 
banki 221 9 i ; sztaobany 30£-50 ; lombardy 02 50, tyto­
niowe I8ł 75 ; alpiny 67 10; renta majowa 9K22 ; węg.
złota renta 114 45; losy tureckie 43 70.

C zerniow ce 25. sierpnia. C zterech tutejszych  
agitatorów rumuńskiego stronnictwa za kapow a­
nie g łosów  przy ostatnich w yborach  do sejmu, 
skazann w czoraj na 7 do 14 dni ciężkiego are 
sztu.

Berno 25. sierpnin. Sejm morawski ma się 
zebrać 5 a najdalej 9. września.

Paryż 25. sierpnia. Z  interwiewu korespon­
denta Figara  z księciem Ferdynandem  b u łg a r­
skim zasłabnie ua uwagę ty lko oświadczenie 
księcia, że pochwala straceni" ssazanych  w pro 
cesie o m orderstwo B elczow a, że ze Stam buło- 
w em  najzupełniej się zgadza i jest jego szczerym  
przyjacielem . Relacja z tego interwiewu, przedru 
kowana niemal p izez wszystkie tntejsze pisma^ 
grozi zupełną zmianą dotycb  -zasonem u zapntry 
waniu ogółu francuskiego na kwestję bułgarską 
i dla tego nie jest na rękę rządowi francuskiemu, 
który boi się gniew a cara

Belgrad 25. sierpnia. K ról A leksander w to­
warzystwie rejenta Bellimaikowicza i ministra 
handlu G w ozd icza  pojedzie jutro do (fyranji, 
zw idzi krajow ą wystawę przem ysłow ą, a z po­
wrotem zw idzi miasta Nisz. Prokuplje i K ragu- 
iewricz

AJr*3Tj«»cJCł.wli i o  L w o w n  
"nia 24 sierpnia 1892 r

HOTEL Ż0RZA. T. hr. Łabęcki, S. Bałtach z Be 
sarabu. M. Hahn z Petersbuiga. 0. Ustrowsn z Potowio. 
W Bobrownieki z Husowa fl. Siemiginowski z Sieku,- 
rzynieo.

HoTEL PRANCLSKI. Ur. K. ( żarowski z War­
szawy S. Narzymsbi % Mi^yfioa Z. BenedyŁtowiez z Kła­
kowa. K. Koebletz z Hamburga. O. Netusil z Wiednia. I. 
Bukowieoki z Poznania.

HOTEL SZWAJCARSKI. A. Holasohke z Czernio- 
wiec. H. Likarz z Przemyśla, ł. Filipowski z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K a N TO R  W Y M IA N Y

wa Lwot»:», ulica Jagielloiskr 1. 3,
kapuje I sprzedaje wszystkie efekta i su n sty

po najdokładniejszym kuisie dziennym 
Zlecania t pri wiucii wykonuje mezwłorznie bet doliczania 

prowizji. 1018 3—?
„ M t o w n a  r e p r e z e n t a c ja  d la  G a l i c j i  

n _ jw ię k .s z e g o  I n a < b o g a t s z c g o  w 4 w t « e !e  
T o w a r z y s t w a  n b c r p le e z e ń  n a  ż y d *  „ T h e

l «(.»-■

Przez c a ł y  r o k  otwarty

lODCti jo iDHiDj Z s l ł a i  wodolecznic i j  

„ M Ą I M Ó W K A ”
(p oozfa  L w ó e )

Sztoć nowych m u r o w a n y ,  h budynków. K a p l i c a  
(msza sw codziennie). U r z ę d  z e n i a w z o r o w e  Ku-  
o h n i a  we własnym zarządził. Pobyt i kuracja zacząwszy 
od zi 25 — tygudniuwo. L e k a r z ,  przebywający stale 
w Zakładzie. P o ł ą c z e n i ^  z s i e c i ą  t e l e f o n i c z n ą  
miasta Lwowa. — O m n i  mi  do Lwowa w gudzinacfi: 
31/, -ano, z 1/,, popokUdnin, 7. wieczór Ze Lwowa (plac 
Rshckij w god-inach: U.*|, przeć połudn em 4. p;.; ołudniu, 

8 wieczór.
W zelkich bliższych lnformaoyj co do pomieszkań i l. p 

aaziela Zarząd.
E w  tl B “riemiljan B* a jor 

właściciel Zakładu.
D r. Wiktor Legeźyński 

lekarz kierujący.

Zagład dziewczę pod wezwaniem ów. 1 eleny we Lwo­
wie przy ulicy mlio-ł-jiwitek I 7 przyjmuje za opłatą 
dzieci na wyehowanie. Bliższych szczegółów można zasię­
gnąć u przeleż nej tegoż Zakłada ze Zgromadzenia Pp. 
Felicjanem.

Gotówką płaci za:
Ubrania czarne g.lowe, suknie damskie, zimową od.ież, 

futra, dywaoy, maszyny ręczm i nożne, strzelby, stroje poi- 
ksie i wszelkie ruchomości Zakład Jaszczyszyna w teatrze.

„Zawiadamiamy P. T. lekar.y, również jak i Sza­
nowną publiczność, iZ Zakład zdrojowo-kąpielowy w 
T r u s k a w c n ,  czyniąc zadość życzeniom pierwszorzę­
dnych powag lekarskich w kraju, otworzył już wziewal- 
nię z i m n e j  s o l a n k i  według najnowszego i naj­
lepszego m i k r o s k o p i j n i e  r o z p y l a j ą c e g o  s y ­
s t e m u  W a s s m u t a ;  jakie w bieżącym sezoaie d o ­
piero otworzyły również pierwszorzędne zdrojowiska w 
Wiest t-ien. Ems i Re;che.jhall.

Bliżs ych informacyj udziela bezzwłocznie Zarząd 
kąpielowy w Truskaweu*.
1782 i— 2 Zarząd.

ROZKŁAD POCIĄGÓW«*
o b o w i ą z u j ą c y  o d  1 - m a j a  1 8 0 J3 ,

(Czas lwowski).

O d e k o * r. ą

Eu rjer Osobowy
. > oh e 

m *
a  s

Do Krakowa . . . 3 07 10*41 5-26 1101 76 6
„ Po lwoł. z Podz. 3-10 — 10-02 10-52 — __

główn. dworca) 2 58 — 3-41 10-26 — —
„ Czc-rniowiec 6-36 — 9-56 3-22 10-56 _-
„ Stryja . . . — — 6-IG 10-21 7*41 —
„ Hełzc i . . . --- — 9-51 --- —
„ Sokala . . . --- — — --- — 7 36
„ ZimDoj Wody . --- — 436 — —

P  r z y c h o d ź *1

Z Krako va . . . 6*01 2-50 901 6-46' 9‘32 _
„ Podwoł. na Pod/,. — 2-4F. 9-17 6-5S ■ —
(na główny dworz.) — 2 57 9-40 7-21 — —

„ Czeruiowiec . . tO 09 ' — 7 S6 l-a2 7 0 6 —
„ StLyja . . . . — — 1-41 916 2-3* —

„ Rałzca . . . . — — 4-48 -- — —

„ Sok .la . . . . — — — — — 8-82
y™u.*ŁŁiy, uiuauw kuu gruuem i iioznam i, OBnacznją p o rę 

nocną od godz 6. w iooaór do 5 59 r*no.
Czua k o le jow y  (średn io eu ropejsk i) r- in l  sJę od cza.su Iw ow akiogo 

O 85 m inut, t z, gdy zegar w e Lw  -wie w skazuje g dz. 12. w p o łu ­
dnie, zegar k olejow y w sk azu j* godz. 11*86 przed  połudn iem .

T - A J R O -  Z B O Ż O W Y .
Dnia 25. Sierpnia 1892.

L w ć w  :  pszenica 7 25 do 7 50, żyto 5-25 do 5 75, 
jęczmień 5‘75 do 6‘50 owies 6 60 do 6 75, rzep** uowy 
9'2o do 9 '0 ,  groct 7‘50 do 8'7ii, wyka 5’—  ao 6’5u, 
n-Si-ni ln aur 10-25 do 10'fo, bób —•— do — — , bobik
— •— do — , hreczsa— '— d o — ■— , koniczyua czerwona
55 — do 6 / -—, biała 65-— do 7i>— . sz w e d z k a  do
—■— , kminek 17-— do 18 —, anyż 24‘— do 26'—, kuku­
rudza do —•— , chmiel nowy za 56 kilg. 65-— do 75-—
spirytus i 3 —  do 13'25. N ov j spirytus na zimowe mie­
siące 12-— do la-50.

Uspus hienie bardzo słabe.
O . e t  ja l o w e e : jszenioa 8-40 do 8-60, nowa

3 IG do 8"25, żyto 6’ i5 do T— , nowe — '— do — •— , 
ję  zmień bi^ /arny  6 25 do 6-o0, pastewny 5'6o do 
6"—, owies 6 3d ao 6'4d, średni 5 9u do 6'iO, izepak na 
jesień 9'6& do y-7ó, letni • •—  io —•— , nasienia lniane 
— -—  do — •— , konopie 7-75 do 8-—, koniczyna — •— 
do —, kukurudza 5" 10 a o  -v25, na czerwiec — do
— — , bób — • — do — ■—, gro.h 7 25 do 8 25, anyż 
27•— dc 30’—, apirytui za lu.OdO litr pro. TI 50 oto 
io'7b

Usposobienie słabe.
K r a k ć s  :  psz niea biała 8 35 do 8 -*5, czerwona 

nowa 8'20 do 8 -0, żółta 8'20 do óóo, żyto 6‘25 do G8J, 
jęczmiirń browarny fi 25 do 8-ort, pa.tewuy 5 76 do 5-6.', 
ow es 5-70 do 6"—,hreozka— •— do — ■ — , groch— — do 
— "— , kon-czyua czerwona — ’ —  do — ■— , b ia ła  — )—  
do — , rzepak :«tąry 10'— do 10'50. wyka — •— do 
—•— zF.

Usposobienie cokolwiek słabe

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. Stanisław Sochanik

b. lekarz na klinioe prof. Łposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiednia — mieszka ulica Zimorowioza (bocz.ia) 7 B. 
1820 ord. od U . do 12. i od 3. do 5 popoł. 1—7

„ S W A ”  lif . 16
a o  et.

z dn.a 15. sierpnia jest do 
nabycia w „Btu.ze drieu- 
nikow“ , w księgarniach 
i trafikach. Egzemplarz 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1  zł., na 
prowincji zł. 1 * 2 0  ct.

Na liczne zapytania
ul jbot l miou kaiendarza humorystycznego „Śmig 

przytaozamy urzędowe poświadczenie ilouct ostemplowan 
kalendarzy na roz 1.92.

,.Do RedaKcji „Śmigusa" we Lwowie.
N a prośbę z dnia 21. maja 1892 o znaj? 

się, ze Wtaiug zapisków tutejszego c. k. glót
weęau cłoWegc, ostemplowanoea 1892 rok 10.3
eg* mplarzy kalendarza „Śmigus-*.

Lwów, dnia 28. maja 1892.
C. k powiatowa dyrekcja ski 

Mosch m. p.

"  Łazienkach p r z y  n l i c y  G ł o w a c k i e g o  I .  

pb«k ogrodu Jozuiokloge
8  io tn ie ją  w s z e lk ie  m o ż liw e  

f lo tu n k i w a n ie n

p s T M ls n o w a  1 akt 
k a m u  s w a  OO et# 

u U u u u  7 0  e (t  
H l i d u a w u  H  o t .

m onolitow a 50 et. 
cynkow a 09 rt. 
i e l a a n a  4 1  Ok. 
• M M o w a  I I  ot.
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

T ,  e e tts  od w y r a i n .

Li c h t a r z y f e l  d a  i l l u m i n a c j l
sztufea po 5 et. poleca Piotr Chr.ą- 

stowg.i, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry)

D o s z u k u j ę  n a u c z y c i e l k i
* dzielau:a początków nauki 82

do u-
poczatkOw nauki szkolnej^ 

j ę y k a  francuskiego i gry na fortepianie. 
Zgłoszenia pod adresem: G r u i ń s k a  
w Dulatynie. 698

M a g i s t e r  f a r m a c j i  rutynowany, 
poszukuje posady w aptece. Bliższa 

adomoSc u T. Starczewskiego w Rze- 
pińca b p Bu :zae z. 693

O s c i i a  młoda wykształcons, pragnie 
/u.ilwźó miejsce jeko towarzyszka lub 

l ek f orka ' w arystokratycznym domu — 
n • >«-h.-tnicj zagranie). I is iaw e  zgłoszę* 
nia się pęd adresem: X. X. poste restante 
Lwów." 694

Fo r i c p l a u y  i  p i a n i n a  w najwię­
kszym wyborze we Lwowie w składzie 

fortepianów „J . B alko M ussil” , przy
u lifty Karola Ludwika 1. 7.

Pa n i e n k i ,  uczęszczające do szkoły, 
tn gą znaleść uoreszezenu pod ko- 

izystuemi warunkami. Kenwe saeja maże 
być niemie ka i francuska. Opieka wzo­
ru i. bliższa wiadomość: Ormiańska 27, 
parter, drzwi 2. 691

p r a l  t y k a n i
mitsianych

z k a n t  do handlu towarów 
; ukończoną I. kl są 

gimnazjalną, zna dzie natycbmiatt umie- 
s ozenie — wiadomość w administracji 
tegoż „Dziennika." 6Óu

Rn t y n o s r  t n y  k a n d y d a t  a d w o ­
k a t u r y  poszukuje posady. Stanisław.

Lwów restante 765

Ro d z i n a  z obywateli 
dna nauki dla

wiejs kich, ią- 
Ia d z ’ » twy, znajdzie pn- 

mif szczenią z wszelkim komfort m Zgło 
szenia Lwów: Apteka Wgo Kochanow­
skiego__________  672

W d o w a  jdo lekarza powiatowym już 
nie mlłda, przyjmie panienki na 

wikt i s‘ ancję, zapewniając dla tychże 
macierzyńską troskliwość i opiekę. Lekcje 
fortepianu mogą tyć udzielane \ demu. 
Bliższa wiadomość ul. Ossolińskich i 13, 
na dole, drzwi nr. 1. 658

Dw a  b i c y k l e  do sprzedania,, tańszy 
i droższy w zupełnie dobrym stanie, 

obej:zeć można w handlu Antoniego 
Halsk ego, plac Marjaeki.

Zn a j d ą  U m i e s z c z e n i e  w miesz 
czańskim domu dwaj studenci szkół 

średnich ; fortepian do dyspozycji, nadto 
korzystać mogą z konwersacji języka 
niemieckiego. Adres: Kopernika 54.
Lwów. 680

Na iluminację!
Świece stearynowe, paezh~ po
26 i po 30 centów, oraz l a m p k i ,  
n a p .  ś n i o n e  ł o j e m  poleca fabryka 
1870 m y  d e r  1 ś w i e c  1— 3
E. 6  J. Friedrichów
Lwów, Krakowska 13, i Koralnicka 8

W  Tarnopola jest do nabycia 
pod korzyetnemi warunkami 1852

realność
przy ulicy Mickiewicza położona,

BliżezTc-h wskazówek udzieli fcanee- 
larja dra Pohorecklego w Tarnopolu

Mieszkania ! sklepy
po 1 cnocie oa w /m u .

p o m i e s z k a n i a  w i ę k s z e  1 m n l e j -l sze od różnych terminów. Sklep. 
Stajnię i wozownie wynajmuje 
/.arząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, ulica Brajerowska 10.

2 obszerne pokoje z przynależytościami. 
Kochanowskiego 1„, II. piętro. 682

G O S P O D A R Z
z kwalifikacją wyższego urzęduika eko 
nomicznego, w średnim wieku, wypadkowo 
miny od 1. Października (w nagłej po­

trzebie mógłby wcześniej służyć) poszu­
kuje posady rządcy lab kontrolors dóbr. 
Łaskawe oferty: post loco Dzików Stary, 
ad Oloszycc. „Merkury". H I9 1—3

2 pokoje z przynależytościami zaraz do 
najęcia. Zielona 30. 766

3 pokoje z kuchnią na I. piętrze przy 
placu Kapitulnym 2. Bliższa wiadc.-
U ' ‘mość w handlu Knauera. 679

Z i e l o n a  2 2 v4 pokoje, salon, 2 przed­
pokoje, kuchnia z przynależytościami, 

stajnia od 1 listopada do iryn 'ję-ia  
Piękny ogród użytku. 677

Ces. król. uprzywil Bafinerja spirytusu

fabryka runu, likierów i octu
JULIUSZA MlKOLASCHA

• w e  3L w  o w i e  1947 1-?
poleca wódkę

i I T I € H O Ł I ] R l
czysty destylat Mehssy

ja to  najlepszy Srudei ochronny przeciw wszelkim dolegliw ości ni toładta. y
^  C e n a  f l a s z k i  z l .  l * S O  o t .  u

MORSZYN
Zlmpido miMuwo borsTiiowe,
Zakład wodoleczniczy słoneczne kąpiele, 

otwarty od 10. Maja.
Lekarz kierujący

Dr Wilhelm Stridcnswdkl.
Zuuowiema listowne przyjmuje F r a n -  
(439 c l s z e k  M e d , e y ,  1—?

Da a pekoje 1 kuchnia ulica 
Kar la Ludwika 1. 21 Bliższa wia­

domość fl .lie 7 u Lufta, skład mebli.

Ła d n e  i  w y g o d n e  p o m i e s z k a ­
n i e  w śródmieście iiałc I. yią.ro 

składające się z 6 pokoi, kuchni, łazienki, 
pot oj u dla służby, piwnicy, strychr eet. 
_ eet natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość Sobieskiego 3.

TYTUS TURKOWSKI
w e  L w o w i e ,  u l .  I l e t M u A e k a  l .  1 0 ,
1670 a poleca świeży transport 1 - ?

T A P E T .
’ortJery I metye własnego wyrobu.

Na czas pobytu cesarza I  wowie, — 
jest przy ulicy Teatralnej 1. 6, na 

II. piętrze, jeden obszerny pokój fron­
towy zupełnie umeblowany do wy i jęcia 
Cena umiarkowana. Bliższa wiadomość 
w Admini raeji

Korespondencja prywatna.
Za list dziękuję ci serdeoznie. 

Tęsknię za twojem przybyciem. Napisz 
wjecej. I fftry w ił.

& O O O C

Ilu m in a c y jn e  
lampki i kule optyczne

we wszystkich kolorach
^  poleca

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu amerykań­
skiego, w kauczuku, 
złocie  i celluloidz.fi, 

iako te ł w szelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio takie na raty, wykonuje

atelier dei.tyrtyczro-tecnnicziio
1459 B .  B E R G E R A  1 - ?
mis Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 

w dom ■ "  go P. Stromengera.

1860 1—?

K R .  T D T m s/L J^ E l
Q  Lwów, plac Marjackl. £
O m o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o t y

K
Dom bankowy i komisowy

w Wiedniu, I . Schottem ing 17.
Zakuj no i sprzedaż rent, obligaeyj, 
pożyczek propinacyjnych, akcyj, dewiz 
i monet pod najkorzystniejszemi wa­

runkami. 202 1—?
bciśle uczciwe i tyuhłe wykonanie 

wszelkich zleceń dla giełdy wiedeń- 
skioj, jaknleż domów zagranicznych 
Korespondencja takie po polsku.

Sztnta tyko 20 ct.
Z okazji pubytu Najjaśniejszego Pana 

w Galicji
p r z e ś l i c z n i e  w j r k e u a n e

Medale pamiątkowe
do nabycia w JU&gazynie Nowości

Wneśniowskł A Włodek
we Lwowie, ul. Halicka 1. , vif a vis

apteki Wgo Wiewiórskiego.
Przy odbiorze większej ilości znaczny opust 

Zlecenia z prowincji odwrotnie. 
(Impressa.) 1871 1— 5

Oo umieszczenia zaraz:
1. F r a n c u z k i  (konues superieures) 
z niemieckimi muzyką. 2 F r a n c u z k a  
(bonne supćrieure) świeżo sprowadzona.
3. M b u c a y c i e l k l  F r a n c u / b l  po 
siadające język niemiecki i ry uiiki —
4. I t * -V y 4 a a k a  z doskonałym angiel­
skim i niemieckim. N a j e ż y  c i e l k i  
P o l k i  z wyższem wykształceuiem 
w językach : francuzkim niemieckim i 
muzyką z patentem nauczy nie skim.
ii. K i l k a  b o n  P o l e k  1 N i e m e k ,  
żubrze poleeouych z uzdolnieniem fio- 
blowskiem. Wiadomość w biurza Pani 
L n d m i ł y  z  G i d l t ń s k l c h  S k o ­
w r o ń s k i e j  w Krakowie, Krupnicza 3.

O G Ł O S Z E N I E
W ydział galicyjskiego Towarzystwa muzycznego we Lwowie 

do w iadom ości: Osoby obojga, płci, spokrewnione z A p Dr i iL fa m  
Kazimierzem dw im. Malinowskim, mają prawo korzystać b e S S  
z nauki muzyki, w konserwatorium muzycznem ndzielanej. p s in ie

Zgłaszający się mają być za patrzeni w metrykę chrztu w downd 
«ostaj,ufego pokrewieństwa z fnndatorem i takiemi się w kancelarii T  
warzystwa muzycznego wykazać.

Lwów, 20. sierpnia 1892 r,

1869 1-2 Z Wydziału gal. To w. muzycznego

(Przedruk nie będzie płaconym).

W  d o b r a ć  Ii R a d ł ó w
w powiecie Brzeskim położonych, 

własność J. w .  Dr. M aurycego Straszewskiego

do wydzierżawienia
Folwark Radłów od dnia 1. L ipca 1893 

n W ola radłowska zaraz.

Bliższych szczegółów  udzieli na żądanie Zarząd dóbr w Ra­
dłowie, p. Radiów . 1863 1 —5

Octan Pctet & E. Damami,

Szanownej publiczności zwracamy 
uwagę, że pod bardzo przystępnem 
warunkami WW Siostry Borom eu- 
szki do Zakładu z sześcioklasową 
szkołą w Ł ańcucie , przyjmują pa­
nienki do wychowania i kształcenia 
W pisy rozpoczynają się z dniem 
1. Lipca do końca Września.

1770 1 - 1

Do wyna*ęcja zaraz
kamienicach przy placu i.v. Jura i uli­

cy Lipuwej, pomieszkania podług nowo- 
uzesuyoh wy m ig  ń e'egancko urządznne, 
sił.dają  e i j f  z 3 lub 4 pokoi, nyży, 
przedpokoju, werandy oszklonej, kucbn', 
8jiż*r i, osobnego strychu i piwnicy, 
oraz w-zulkieh iunych dogodności. Ró­
wnież pomieszkania n niej.ze w sutere­
nach. Dla wygody P T lokatorów urzą­
dzone aa 2 studnie w podwórzu z dosko­
nałą wodą, tudzież wspólne oprodki 
kwiatowe. —  Blizszsj wiadomości udzieli 
zs”ząd tych kamienic n» miejscu lub wła­
ściciel mieszkający przy ul Oshrouez 1. 4.

N a jw i ę k s z y  w  k r a j u

Stład farb urlirbiNf OTcMicb 
Leopolda Lityńskiego

L w ó w ,  2  K o p e r n i k a  2

poleca : 1825 1—?

Oliwę do maszyn
bardzo przednią do masnyu parowych. 

Oliwę la po 40 zł. za 103 kilo 
Oliwę Ila po 38 „ „ „ „ 

bardzo debrą do wszystkich niaszyo 
rolniczych.

Oliwę Ul. po 28 zł. za 100 kilo 
bardzo dobrą do maszyn kieratowych

| P  N a j t a ń s z e  i  n a j p l e r w s z e  
Ź r ó d ł o  z a k n p n a  ś r o d ­
k ó w  d e z y n f e k c y j n y c h .

Leopold Lityński
L » ów, 2 Kopernika 2.

928 b 1—3

OBWIESZCZENIE.

JESIENNY JARMARK NA KONIE
w Krakowie.

W dniach 28., 24., 2 5 , 26. i 27.| 
wr.eśuia If-93 r. odbędzie sie jesienny, 
jarinirk koński w Kra zowie.

J .iiiark na konie szlachetne odbywać| 
się będzie w krytej uj żdżalni pod Knpu-, 
cynami, tudzież na plaeu przy tejże
ijeżdżalni. i ^  ^ ^

Konie znajdą pom ieszczeni w stajni, I w  5 1  1 1  r f  g k  R  H  A  H K  n  5 1  F I  M  A
urz,dŁOucj w krytej ujeżdżalni pod Ka- 1  ^  i  ■  ■ ■  W  I E  | J  S i  0  I V
pucynami przez jej dzierżawcę p. lgna- ~ 
cego Zangena, tndzież w stajniach hotelo­
wych, w domach zajezdnych i prywatnych

W dnin 27. września 1892 (wtorek 
odbędzie się jarmark dia koni włościan 
skieb na targowi.su na „Groblach."
M a g i s t r a t  k r ó l .  s t a l .  m .  K r a k o w a  
18o4 dnia 15. sierpnia 1892 r. 1—?

j m m i o u r
Cijsia stara, ż;tma vMła

bez cukru i bez anyżu

w skutkach zastępuje zupełnie 
prawdziwy koniak

O r z e c z e n i e .
Na podstawie dochodzeń i badań 

chemicznych polwiadezam niniejszem, 
iż wódka „Ballabanówkau jest wy 
stałą I eczyszczoną żytn<ówką, wol 
ną od niedogonu (fuzlu) i tym podo 
bnych przymle3zek W  skutek tegu o- 
rzekam, iż jest ona czystym, zdrowym 
i h g enicznym napojem gorącym (spi 
rytusowym), który na ustrój ludzki
działa tak samo jak prawdziwy Cog iac 

Lwów dnia 10 Marca 1892.
Dr. Br. Radziszewski m. p

D87 Profesor chemji
1—3 w uniwersytecie lwowskim.

Z okazji przyjazdu „N ajjaśniejsze­
go Pana“ przybędzie do Lwowa n iezli­
czona ilość g o ś c i— jest to najlepsza 
sposobność zaopatrzyć się w d brą 
zdrową wódkę —  którą poleca

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
w e  L w o w i e .

0030000001000000000

Kantor wymiany
c. k. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego

kupuje i spnedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

J a k o  d o b r a  i  p e w n ą  l o k a e j ę
p o l e c a  M05 1— ? Q

4 V / 0 listy hipoteczne

U
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5%  listy hipoteczne preujowana 
5'7« , , bez premjl
47,7(, listy Towarzystwa kredytowego ziomskiogn 
4V,c/0 !  Banku krajowogo 
4‘/»,:/o pożyczkę krajową galicyjską 
4'7, paiy.zkę propii ::yjną galicyjską 
5 °/0 > » buKowińską
41/,°,0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4*/»7o proplnacyjną węgierską
♦7e węg.erakle Obligacji indemnlzacyjno,

ki ro to papiery Kantor wymiany B ania  hipotecznego zawaze 
nabywa i Dp n ed » ]e

po cemaeh maj Lor a/■ tmlejomych.
( J W A O A : Kantor wym ian? Banku nipotecinego przyjm ąje od 

P . T. kumijących wszelkie w y l o s o w a n e ,  a  J a s  p ła t n o  
m i e j s c o w e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  tudzież s a p s ó i s  
k n p o a y  sa  ( o t o s k e ,  b e s  w  s s e łk ie g o  p c t r ą r e i i a ;  zaś 
s a m i e js e o w e ,  jedynie za potrąceniem rzecjyw istych kosztów.

Bo efektów, u których wyczerpały się kupony, d on w eta  
nowy h arkuszy kuponowych, za zwrotem koBitów, które sim  poioaL

c o c a  O O O O O O O O O O O O O O O O J O O O O O O O O O C O O O O O O g

APTEKA
Piotra Mikolascha

we Lwowie
poleca własnego wyrobu

H a m u j ą c e  w o d y  l e e a n i c a e
a mianowicie:

Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp- 
Cena 16 centów. . . . .

Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla btosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartoś i soli Dromowycli. Cena 18 ceniów . . . . .  A

'Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodow ych, jak najmocniejsze wody 
rodzim e. Cena 18 centów . ,

Wodę gorśką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołąd 
obciążających składników. W  smaku jesi nieskończenie przyjem niejszą jak wody Hunyadi 
Janosz, Y ictoria  itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową Cena 1.6 centów.
W od ę sa licy low ą gazową. Cena 18 centów.
Wodę śolazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

w ody rodzim e, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielska gazową N ajprzyjem niejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organ izm ów  delikatnych, i nieznoizących środków cheroicznych i niesm a­
cznych. Cena 85 centów.

C o g n a c .
S ł y n n a  D e s ł y l a r n i a .

W l w l k i  s k ł a d  c a ł k i e m  s t a r y c h  g a t u n k ó w ,  p r z e J n i c g o

Przesyłka w beezzaoh od 35 litrów i w skrzynkach od 12 flaszek focząwszy.

Skład cłowy w Wiedniu.
Najwyższe ods ĉzególnienia na wszystkich wystawach światowych. ^

Ł. Łnscra Plaster i  inrrslflw!
P e w n ie  1 s z y b k o  dział&j.y.y
irodek - p r x o c lw  n a g - n l o ł J c o u i
O d c l i k o m ,  t. z. twardej a‘ 
r z e  ua p o d e s z w ie  i pięcie, 

p r z e c iw  b r o d a w k o m  a  
i  w sz e lk im  tw a r d y m  n a - 

rod łom  sk ó rn y m .
N k n te k  p o ręc za

«ię- J
D o n a b y c ia

L ic z n e  
u zn a n ia  

le ią  do 
d y s p o z y c j i

w  a p te k a ch ,

.  r s f . . . .

'■£•3
!  - o ' ® ' ’  •■'a-

. - 3  ?  s - S » S
i  <v a . 3  s  ®  o»<ri . tr  o

S p ie k a

Schwenka
w M e ld l ln i f  p od  W ied n iem .

wtedy prawdziwy, jeżeli 
hażdy przepis użycia i każdy 

jias ie i zaopatrzony jest obok sto- 
jneą nianią ouhronuą i podpisem : 

należy przeto baczyć na to i i a l s y i l .  
L a t y  z w r a c a ć  u a p o w r ó t .

K łO w n ym  
B k ła d ile  , w _  —

rożn y  łh a w jm  *  a  "*  i  ^  o  -o
1 ic i cc

*  2 “  l'  £ “ o  *
“  «  I  2--- ”2 . ?  £  a "

2  o  L-t h«£ >  r*T*A' 5  ■3  ■ ̂  .2 *0 . >jS : J  s

PEREŁKI 

z  UŁ2BWA 

Santalowego

Przygotowane przez Dn Clertana według 
systemu który otrzymał pochwały i pot­
wierdzenie akademii medycznej w  Paryżu. 
Zawierają one czystą essencyę w  powłoce 
żelatynowej, bardzo cienkiej, przezroczys- 

. tej, rozpuszczalnej i łatwej do strawienia,
rosiadają one wypróbowaną okuteezno-ć przeciw zapaleniom i katarum 

pęcherza, przeciw zaraźliwym nawet zastarzałym upływom, które leczą w dni 
kuka nie zostawiając pn sobie żadnych szkodliwych następstw.

Perełki .̂ iintmn r 'Aertana można przepisywać ze skutkiem w każdym 
periodzie krwawych rzeżąc/ek.

San lal Clertana nie wydaje nic 
fuuicc.ach żołądka, jak wiele innycl
nader nizkiej ceny prz; sUJMy jest _____________ _____________ ____
jest przepis Pożądanem ji'sl zwracać uwagę na podpis Dr“ Clertana. Sprzedaż 
detaliczna w głównych aptekach, hurtowna w dorau Frereł9, ul. Jacob w Paryżu 
A. Ch.iiupignt & C‘li sukcessorów i w głównych składach matoryałów aptecznych.

We Lwowie w  aptekach p. p. M ik o l a s c h a , R u c k e r a , W s w io r s k ie c o .
W e Krakowie w aptekach PP. W is z n ie w s k ie g o  i Kk u i k a : w  Tarnopolu 

P. Leona F l e is c h m a n n a .
We Wiedniu u P. F. X ,;  Pleban; 1, Stbfansplatz. i

Wspierajmy przemysł krajowy!

Q Wodę magmową przeciw  zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCftOOOOOOOSOO

O a 1. a k c .  T o w a r z y s t w a  I I  a u l i  I o w

C B J S T T R A . L 1 S T Y

BAZAR KRAJOWY
i nieustająca wystawa przemysłowa

■w e L w o w i e  
ul. Karola Ludwika I. 5., (dom Wgo Stromongftra)

jednoczy w szystkie

Wyroby przemysłu krajowego, domowego, 
rękodzielniczego i fabrycznego,

jako to:

t k a c k i e  (płótna, stołowina, chodniki); s u k i e n n e  
(z Kęt i Sławuty); k o s z y k a r s k i e  i  p o w r o -  

£ n i c z e ,  k e r a m i r z n e  i  k o r o n k n r s k i e ,
nadto:

r z e ź b y ,  o r n a t y ,  krajowe s r e b r o  c h i ń s k i e
(platerowane), m e b l e ,  kilimy- wszelką galan- 

terję i rzeczy zbytkowne.
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W s t ę p  d e  B a z a r u  I n a  w y s t a w ę  r o l n y  ’

Wydawca Józef: Lukowuioki. O d p o w ie d s i a ln y  s a  r e d a k c j ę  A d a m  K r a je w s k i . Papier s fabryki cserlańskiej. Z Drukarni ^Dziennika Polski ego pod zarządem Franciszka Kattnera,


